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We Lwowie Czwartek dnia 21 Grudnia 1899 r. 


Rok XXXII. 


Ogłeszenia przyjmają we Lwewle . 


Sisaro Administracji „Dziennika Polskiege', plas 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro ÓN Ludwika 
Plohma ulica Karola Ludwika I. 

Wiedmiu: pp. Heasousicia £ „aha (Otie Ma: 8), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., R alf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 8, 
roo de Varonio. 
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Przedpłata wysesi we Lwowie: 


Kesrnie jst zL. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ci 
50 ct. miesięcznie 1 zł 50 ct., za prresyikg de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

E przesyłką pocztowa w państwie austriaciiam, recznia 

24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 rl. — 
7 „oe 3 zł 
t prte pocztową za giamicę do całych Miemiec recznie 
50 marel — kwartalnie 13 marek 50 femigów — 
de Francji, Angiji, Wioch i Szwajcarji roczmie SC 
franków — kwartalnie 20 hanków. 
Biare Redakcji „Dzieanika Poiskiege*, plas Mariacki 
liczba 6 i 7. * Telefon Nr. 171. 


Rekopisów Redakcja mio zwraca. 
Numer „Dziennika Polskiego kosztuje 6 et 


0d Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
1 „aki podano w nagłówku obok tytulu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


List z Wiednia. 


Wiedsń 19 grudnia. 

Rezolucja, powzięta przed 2 dni: mi przez Kolo 
polskie, tak jest jasną, że komentarz wydaje 
się niemal zbytecznym. Koło polskie oświadcza 
w niej, że nie popiera obstrukcji, ale każe się 
demyslsé, że jej też nie potępia, skoro przy 
znaje, ża rząd wobec QCzechów zawinił; trwa 
w związku prawicy, który jedynie gwaran'ue 
uzdrowienie parlamentu, a jako stronnictwo 
prawdziwie państwowe, wyraża chęć wspól- 
działania z innemi umiarkowanemi grupami 
w izbie. 

Tak, a nie inaczej, wyobrażał sobie kraj 
stanowisko Kola i wdzięcznym też będzie Kolu 
za jasne sf i rmułowanie programu. 

Powiedziałem, że wszelki komentarz do 
rezolucji Kola polskiego wydaje się niemal zhy- 
teczaym, jeśli mimoto komentarz, acz krótki, 
dalem, to dlatego tylko. że przy laskawym 
współudziale Słowa polskiego znajduje się iu i 
ówdzie w prasie niemieckiej komentarz falszy- 
wy, obliczony z jednej strony na zrażenie C:e- 
chów, z drngiej na wmówienie w Niemców, że 
Kolo polskie czeka tylko chwili spossbnej, by 
rzucić się im w obięcia. Właściwym zaś celem 
tego rodzaju komentarzy, jest utrzymać na po- 
wierzchni tonących przyjaciół lewicy niemieckiej 
w Kol: polskiem, wywołując na zewnątrz wra- 
żenie, że poza nimi eszcze ktoś poważny stoi. 
Jest to niejako pendant do znanej dykteryjki 
o placówce, ktora na zapytanie oficera „ile 
was jest?*, odpowiada ,jeden* — na co oficer 
odpowiada z emfazą „nie rozchodzić sig*. 

W rezultacie sytuacja dziś taka, że upadek 
gabinetu stał się nieuniknionym, a kwestja 
tylko, czy cesarz przyjmie dymisją w tym, czy 
w przyszlym tygodniu. Hr. Ciary pada jako 
dowód, że gabinet mniejszości jest konstytu- 
cyjnym nonsensem, Aa że pada tak prędko, to 
wina w tem jego najbliższych przyjaciół, któ- 
rzy chcąc skompromitować poprzedników jego, 
kazali hr. Clary'emu odprzysiądz się para- 
grafu 14. 

Ca dalej będzie trudno dziś przewidzieć. 
Najbliższa przyszłość oczywiście przynieść musi 
nowe wydanie gabinetu urzędniczego. Na dal- 
szą przyszłość, rozstrzygające czynniki w pierw- 
szej linji liczyć się muszą z faktom, że prawica 
istnieje i że próba rozbicia jej zupełnie się nie 
powiodła. Nie idzie jednak zatem, by już mo- 
żliwy byl gabinet prawicy, a nawet sama pra- 
wica na razie tego nie pragnie. W państwie, 
gdzie obstrukcja etala sig instytucją parlamen- 
tarną, stosunti nie mogą ` kształtować sig tak 
normainie, by gabinet w każdym czasie był 
tylko wyrazem większości. Liczy się z tem 
prawica, a w szczególności Kolo polskie, która 
też w rezolncji wyraża życzenie współdziałania 
z umiarkowanemi grupami z poza obrębu 
większości. 

Niestety takich umiarkowanych grup na 
razie nie wideć, bo nawet szlachta wiernokon- 
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STRZAŁ W SERGE. 


ROMANS. 


Frzekład z francuskiego. 


— 


Lecz nie było już palacykn. Zniklo wdzię- 
czne zjawisko. B edny chlopiec westchnął ciężko. 
Spojrzał na porucznika z łagodnym wyrzu- 
tem i począł iść krokiem wolnym, lecz pewnym. 

Ragon nu:il jakąś pieśń górską. 

Goljat pochylił się do Bastyla i szepnął mu 
w ucho: 

— Nasz sierżant od kilku dni ma coś na 
sercu... 

Bastyl spojrzał wymownie i rzekł: 

Tak powiadasz? 

Nigdy dłuższy h frazesów nie wyglaszal. 

Obydwaj z jednych stron, z jednej wsi 
i w jedym wiekn. przyjaciele od „dzieciństwa, 
nie rozłączali się nigdy. Rzadko się zdarzało, 
żeby Bastyl innego był zdania, niż Goljat. 

Wieczorem, gdy rozłożyli się na nocne 
leże, Marcigny "asf na warcie pod bronią. 
Ragen obchodził obóz, obejrzał brcń i bagaże. 
Sierżant spodziewał się tego. Nie byle żadnej 
uwagi. Sierżant się uśmiechnął. 

Postanowil podczas manewrów nie dać 
powodu do żadnej kary, choćby nie wiem jak 
staral się Rsgon wynaleźć przewine. Wreszcie, 
możnaby rzec, że ¿olnierze czegoś sie domyślali. 
Z największem staraniem spelniali wszelkie 
szczególy slużby. 


| stytucyjina prowadzi politykę sposobem ridy- 


kalnym. Ażeby więc parlament mógł normałaia 
funkcjonować i wytworzyć z siebie rząd kon- 
stytucyjny, zmienić się wprzód muszą stosunki. 
Terenem, na którym taka zmana dokcnaćby 
się mogła, jest jedynie sejm królestwa czeskiego. 
Dopiero, jeśli taki kompromis się uda i zmora 
waśni czesko-niemiecziej, przytła zająca całą 
monarchję, ustąpi, można będzie mówić o wspól- 
dzialaniu prawicy z umiarkowanemi stronni- 
ctwami lewicy i o koalu:yjaym, parlamentar- 
nym gabinecie. Jeśli zaś próba sig nie uła i se- 
sia sejmu czeskiego nie wyda upragnionej zgo- 
dy, to przy dzisiejszej konsty ucji nie może być 
mowy o parlamentarnych rządach i normal- 
nym rozwoju państwa i pierwej czy później na- 
stąpić musi gruntowna zmiana w podstawowych 
instytucja-h państwowych. Im później to na- 
stąpi, tem trudniej da się przeprowadzić i tem 
większem będzie wstrząśnienie. (r.) 


Jubileusz Sienkiewicza. 


Komitet warszawski, urządzający obchód jubile- 
uszowy znakomitego powieściopisarz, wydal w tej 
sprawie odezwę, której główne ustępy poniżej po- 
dajemy : 

Przed dwoma laty, grono wielbicieli Henryka 
Sienkiewicza powzięło myśł uczczenia dwudziesto 
pięcio letniej, nad wyraz plodnej i pelnej chwały je- 
go pracy. Wówczas wszakże, mistrz nasz, zapatrzo” 
ny w wielkie dzieło, które wypela alo mu duszę — 
w pomnik naszego wieszcza, — powstrzymał te za- 
miary. 

Obecnie na”eszła chwila, aby dać wyraz wdzię- 
czności, jaką odcznwa każde polskie serce na wspo- 
ranienie Jego imienia. 

Komitet odeołuje się do wielbicieli talentu 
Henryka Sienkiewicza, a madsylanis składek na ucz- 
czenie Jego pracy. 

Nie chodzi tu © wynagrodzenie mistrza, bo na 
to nas nie stać, ale o xloleuie widocznego dowodu, 
le umiemy uczcić chlubę naszą, a także, iż pra: 
gniemy, aby kiedyś, p> najdłuższych latach, steudzony 
pracą, zażył spokoju, wolny od trosk doczesnych. 

Wielcy pisarze są niby słońca, które zapala Opa- 
trzność, aby świeciły narodom i ogrzewaly je. Z ich 
talentu tryska na nie zarówno blask chwaly, jak 
źródło zdrowia i życia. Takiem słońcem wśród nas 
jest Henryk Sienkiewicz. Ćwierć wieku ubiegło, od 
kąd zloty jego plug jął orać polską niwę literacką, 
a mistrzowska ręka — siać szczodrze duchowe ziarno. 
Dziś imię jego rozbrzmiewa po calym świecie. Tl- 
maczony na wszystkie niemal języki, liczy wielbicieli 
na mijony. W nas jednak, oprócz uwielbienia, po- 
rusza jeszcze najtkliwsze struny wdzięczności, za to, 
czem, kiedy i jsk nas karmił. 

W skład komitetu wchodzą: JE. ks. biskup Ru- 
szkiewicz, De. Bznni Karol, ks. Chelmicki Zygmunt, 
hr. Czacki Feliks, Czesnowski Władysław, dr. Dunin 
Teodor, Ejsmoad Pranciszek, Gawalewicz Marjan, 
Kłobukowski Aleksander, Kowalski Tadeusz, hr. Kra- 
miński Adem, ks. Labomirski Stefen, Lubowski Ed- 
ward, Obrębowicz Kazimierz, Wawelberg Hipolit i 
Wieniawski Juljan. 

Składki, które nadsyłać należy na ręce członka 
komit:tu, lub redakcyj pism warszawskich, są prze- 
znaczone ma zakupno „większej lub mniejszej nie- 
ruchomości, * 


Smutne stosunki. 


Kierownik szkoły żywieckiej p. Stanisław Rosół 
do wiceprezydeata rady szkolnej krajowej p. Bo- 
brzyńskiego wydał list otwarty, który jasno oświetla 
przykre stosunki, panujące między nauczycielstwem 
lidowem, a inspektorami okregowymi. laspektor w 
¿ywcu p. Schaschek byl młodszym kolegą p. Rosoła 
i dopóki nie został inspektorem, utrzymywał z nim 
nawet dobre stosuaki. Dopiero po swoim awansie 
rozpoczął wslię podjszdową przeciw p. Rosołowi 
za to tylko, że ten wobec niego wyraził żal, iż na 
mocy jego tajnej relacji został bez jakiegokolwick 
przesłuchania pozbawiony godności reprezertrnta za- 


Na manewrach, dająsy;h węcej swobody, 
gdzie żądają, przedews.ystkiem w Alpach, wiel- 
kiej samodzielności od podofi :eró w, Marc gay 
przez to samo wymykał się często z pod wla- 
dzy Ragona. 

Nezajutrz po wyjściu bataljon podziell się, 
a każdy oddzial tworzył jedn ść żyjącą i mane- 
wrującą oscbao, pod bezpośrednią komendą 
swego kapitana. Rozkazy przychodziły c» dzień 
do oddziału przez kurjerów, wybranych z po- 
między najsilniejszych i najwięcej mających do- 
świadczenia żolnierzy. 

Dni następowały jedne po drugich, Mar- 
cigny mégl przy puszczać, że Rigon w mwale 
pracy i zmęczenia, uniesiony namiętnością do 
gór, zapomniś l nienawiści — kiedy pawne zda- 
rzenie wywiodło go z bledu. 

Pewn go poranku w lipcu przyszedł ku- 
rjer, przyniósł rozkaz pułzownika do oddziału 
w slowach: 

„Jatro badanie Colmet de Rnselend przez 
jedną sekcję pad wodzą oficera i podoficera. 
Wymarsz o czwar'ej rano,“ 

, Oficer wezwany byl Ragon, podoficer Mar- 
cigny. 

O czwartej godzinie nazajntrz rano, oddział 
Alo jczyków z kijami okutymi i toporemi w rę- 
kech, spnszezał się ze stromych pochyłości. Cal- 
met de Roslnd ma tylko wysokości 1922 
metrów nad pozisna morza, lecz brak ś lczex 
i pasmo gór poprzecznych, zatrzymujgeych 
zwały śniegowe, utrudniają drogę. 

Pasterze górscy przepowiadali przy wyjściu 
oddzialu : 

— Nie przeprawicie się... 
niecie wszyscy ! 


to darmo... Zgi- 


wodu naucaycielsk ego w tamtejszej radzie szkolnej 
okręgowej. Wnet posypały się na p. Rosola dyscy- 
plimarki, na podstawie doniesicá p. Schas:heka, do- 
niegień, które pokrzywdzony wprost kłamliwemi na- 
zywa i ofiarujs na to swoje twierdzenie dowód pra 
wdy. Wszyscy uczciwi ludzie wzięli strenę p. Ro- 
sola, a oburzenie na p. Schascheka doszło do takich 
rozmiarów, że cała Żywiecka rada miejska wyraziła 
p. Rosolowi pelne uznanie wobec rady szkolnej kra- 
jowej. 

Wobec takiej porażki postanowil się p. Scha- 
schek z:mácié, a sposobność do tego nadarzyła się 
sama. Najmłodszy z nadetatowych nauczycieli, czło- 
wiek niedoświadczony, a krzwkiego temperamentu, 
wywołał ¿wanture, którą p. Rosół cheial w spokojny 
spozób załsgodz.ć. P. Schaschek jedaak rozpoczął na 
ten temat klasyczne dochodzenie. Dla popsrcia tegoż 
powiedział Owema młodzieńcowi, że go Rosól po 
sądził o niemoralue stosunki z pewną mężatką, którą 
za pośrednictwem jej męża również o tem uwiado- 
mil i spowudowal ich przez to do wytoczenia mu 
procesów karuych o owiczerstwo, w których sam 
stawał przeciw niemu jako jedyny świadek dowo- 
dowy. Na rozprawie został p. Rosól nwolniony od 
wszelkiej odpowiedzislności, a ów mlodzieniec za 
ch:azę jego czei i oszczerstwo przez falszywe obwi- 
nienie, przed władzą został zasądzony. 

Pan inspektor jednak, bez względu na wyniki 
rozprawy sądowej, bez względu na nader korzystne 
dla p. Rosoła wyroki, tak ładoie przez swoje docho- 
dzenie poinfermowal o wszystkiena radę szkolną 
krajową, iż przyszło polecenie, aby przeciw p. R» 
sołowi przeprowadzić dochodzenie. Z tego korzy- 
st jąc Żywiecka rada s7kclia okręgowa, w której 
wpływy p. Schascheka są bardzo wielkie, uchwaliła 
na własną rękę zawiesić p. Rosoła w urzędowaniu 
na Czas owego dodatkowego śledztwa, przez co i 
rada szkolna krajowa znalazła się w tem położoniu, 
że dla samego podtrzymania powsgi rady szkolnej 
okręgowej, będzie może zniewoloną przeniesienie je- 
go wziąć pod rozwagę. 

Wobec tikiego stanu rzeczy p. Rosół, nis ma- 
jąc innej drogi, za pomocą listu otwartego udaje 
sig do p. Bobrzyńskiego po sprawiedliwość, 

N. Ref. 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 18 grudnia. 
(Preygotowania do wystawy. — Komisja musy- 
czna. — Wiadomości teatralne. -- Akademja 
Gmcour'ów. — Mowa p. Fellts- Krauza. — Od- 
csyly polskie w Paryżu. —  Odssczególnienie 
rodaka). 

Przygotowania do wystawy są w pelnym toku 
i to nietylko na samym placu wystawowym, gdzie 
z dniem każdym nowe wyrastają pawilony i kioski, 
lecz i we wnętrzu miasta. Fizjoguomja jego nabiera 
coraz bardziej nerwowego wyrazu, wszyscy wyglą- 
dają rozpoczęcia się tego nowożytnego turnieju świa- 
towego, no! i wszyscy obiecują sobie, że przyniesie 
on im większe lub mniejsze korzyści... 

Sekcje i komisje wystawowe pracują gorliwie 
Świeżo zorgan'zowaną zertła komiaje muzyczna, 
Prezesem jej został Saiat-S6 13, wiceprezerami zaś: 
Massenet i Dubois, dyrełtor tutejszego kenserwa- 
torjum. Komisja ta postanowiła zaraz na pierwszem 
posiedzeniu stworzyć orkiestrę wystawową, złożoną 
z sił pierwszorzędoych, a której głównem zadaniem 
będzie szereg wielkich koncertów, poświęconych hi- 
storycznemu rozwojowi muzyki francuskiej, Oprócz 
tego zajmie się ona rówdież zapoznaniem publi- 
czności z literaturą muzyczną innych narodów. Ze 
względu na tę ostatnią okoliczność, byłoby niewąt- 
pliwie wskazanem, ażeby wybitne i powołane do 
tego osobistości w kraju naszym zastanowiły się 
nad tą sprawą, a ewentualoie poczyniły stosowne 
kroki, ażcby również i polskiej muzyce zapewnić 
należne jej miejsce i nznanie na przyszłorocznej wy 
stawie. Nie wątpi”, że się coś dla tej sprawy u nas 
w kraju uczyni... 

Wraczjąc do stosunków paryskich, muszę za- 
znaczyć, le totejszy świat teatralny wykazuje w o- 
statnich czassch wielką rochliwosé i ożywienie. Naj. 


Kapitan Durcque zaniepokojoay wziął Ra- 
gona na Stronę: 

— Burze niesly have trwają od kilku dni 
w tej części gór. Biorę na siebie odpowiedzial- 
ność ʻi nie puszczę was w drogę. 

Ragon odpowiedział spokojnie: 

— Rozkaz mówi o zbadaniu Colmet de 
Roselend, mój kapitanie. Powinienem dotrzeć 
do niego i dotrę, jeżeli pan pozwoli... 

Kapitan znal energję Ragona, pewność 
rzutu oka i doskonalą znajomość gór. 

— IZ więc, mój przyjacielu. Tylko ochra- 
niaj twoich udzi... 

Ragon rzucił okiem na swoich alpejczy- 
ków, odważnych, zdecydowanych i zatrzymał 
dlugie spojrzenie na Lucjarie de Marcigny. 

— Marcięny, jesteś „narzeczonym... mój 
chlopcze, gdyby zdarzył ci się przypadek, byl- 
bym niepocieszony... Cucesz, żebym... 

Sierżant przerwal mu, gwaltownie prawie, 
tracąc naraz krew zimną, jakiej dotąd dawał 
dowody: 

— Panie poruczniku — rzekł głosem glu- 
chym, zmienionym od widocznego wysiien, Żeby 
nie wybuchnąć — panie poruczniku, ludzie moi 
znają mnie... nie pierwszy raz widzą przy ro- 
bocie... I nikt z obecnych, nikt nie ma prawa 
pomyśleć... tego coś pan powiedział... zapewns 
przez nieuwagę, panie poruczniku... 

Ragon nie nie odpowiedzial. 


Zadowoll się obrzuceniem  podofitera 
spojrzenem długiem, tajemniczem i nieubła- 
ganem. 


Nienawiść n'e ugasała w tem sercu dzikiem. 
Było to widoczaem. 


pierw, Sara Bernhard powróciła ze swych artysty- 


cznych po świecie występów i zabrala się bezzwlo- 
cznie do próbowania nowej sztuki Rostanda ,Orle*, 
w której grać będzie rolę nieszczęśliwego Syna Na- 
talsona I, księcia Reichstadu, Drugiem głośnem 
zdarzeniem teatralnem jest proces, wytoczony przez 
głośnego aktora Gritryego dyrektorowi Wodewilu, 
Poretowi o to, że na afiszu sztuki Hermanta „Le 
Faubourg* wydrukowano jego nazwisko drobniejszym 
drukiem od nazwiska pani Rafaeli Sses. Ze tę 
„okropną* rniuwage zażądał oburzony aktor nie 
mniej i nie więcej, tylko 100.000 franków odszko- 
dowania!... 

Trzecim wreszcie wypadkiem dnia w świecie 
teatralnym jest onegdejsza „wielka premiera" w 
Ołeonie, czteroaktowy dramat klasyczny wierszem 
H:aryka de Bornier, członka akademji francuskiej : 
„Prance d’ abocd1* — Francja przedewszystkiem. 
D.ieło to, nspisane wierszem pięknym i silnym, 
streszczające dzieje francuskie z czasów dzieciństwa 
Lodwika 1X-g0, wywulalo wiele konwencjonalaych 
pochwal — przed takiemi klasycznemi arcydzielami 
Francuzi uważają zawsze za stosowne klanisé się 
nisko, oficjalnie... nieoficjalnie jedoak, nazwala é wie- 
tna krytyka cala sztukę — melodramstem — ini- 
czem więcej... To rozdwojenie głosów wywołało 
malą burzę w szklance wody w tutejszych sferach 
lteracko - teatralnych, ale szezęściem, na tem się 
skończyło... 

Daleko więcej niepokoju w pewnych kołach 
literackich bndzi f.kt, że prawdopodobnie głośna 
„adademja Goncourtów* wcale utworzona nie zo- 
stanie. Termia jej otwarcia, przewsdziany testa- 
mentem upiyws, a jeśli upłynie bezskutecznie, to 
fundusze przeznaczone na „akademję dziesięciu" 
przejdą na własność księżnej Matyldy (z domu Bo- 
naparte), z warunkiem, iż przeznaczy je ona na in- 
ny jakiś cel dobroczynny. Po śmierci Alfopsa Dau- 
deta zapomnieli widocznie iuni „akademicy* Gom- 
courtów jak Mirbeau, Margueritte, Rosny i inni o 
ostatniej woli testatora, Zbyt zaabsorbowsni byli 
przez ostatnie wypadki polityczne i partyjne, no, ale 
sami wyjdą na tem nejgorzej |... 

W ostatniej mojej korespondencji wspomnialem 
o pogrzebie $. p. Cuojeckirgo. Dziś dodać do tej 
wzmianki muszę, co przed'em praez pośpiech opu- 
ściłem, że nad grobem w B:lie Vue przemaw al tak- 
Zu między ionymi p. Welt: Krauz, x3 to imieniem 
polskiego Koła artystyczno-literackiego w Paryżu, ja- 
kote? .mieniem obecnych na pogrzebia literatów 
polskich. Mowa naszege rodaka nacechowana wi:lką 
swadą i uczuciem, zwróciła nań powszechną uwagę. 
Temps w wydaniu wieczornem powtórzył ją w ca- 
łości. 

Tutejsze polskie towarzystwo studenckie „Spój- 
nia* urządziło niedawno zebranie, kióre wypełniły 
dwa bardzo interesujące i na-zajem dopelniajace 
się odczyty. Panna Stanisława O<ołowiczówna i p. 
Kazimierz Kssperski przedstawili w referatach swych 
historyczny rozwój naszej emigracji ze szczególniej- 
szem uwzgl.dniesiem emigracji do Parany. Panna 
Ozołowiczówna położyła przytem silny nacisk na to, 
le szerzenie oświaty wśród wychadźców jest jedy- 
nym sposobem zabezpieczenia ich przed wynarodo- 
wieniem i zachęcała gorąco do popierania usilowań 
sekcji oświaty ludowej w Parinie, założonej przy 
towarzy twie haudlowo geograficznem we Lwowie. 

Na zakończenie winienem podaieść, że rodak 
nasz dr. Boleslaw Met, otrzyma! ponownie za swoje 
prace zoologiczne nagrodę pieniężną od tutejszoj 
akademji m-dycznej. . 


LA » e 
Okropności wojny. 

W Southampton odegrały się tymi dniami 
wzruszające aceny pod:zas przybycia z Kap parowca 
„Jedsduga*, który przywiózł na swym pokładzie in- 
walidów i około 500 ton i dzieci walczących w 
Afcyce żolnierzy, a których rząd Natalu wbrew ich 
życzeniu do Anglji odesłał. Wielu wydalono z La: 
dysmith w przeciągu pół godziny w lekkich ubra- 
niach, jakie mieli na sobie. Płacz dzieci pomarzly h 
słychać było na wybrzeżu, zsaim jeszcze okręt przy- 
bł. Wiele z nich nie miało ani okrycia głowy, ani 


IV. 
Z przepaści w przepaść. 

Ol pierwszej chwili Ragon, który prowa- 
dził pochód z pomocą mav, przekonał się, Że 
liczne zmiany zaszły w Colmet, od czasu kiedy 
te mapy zostaly zrobione, 

Szedł na czele. Postawil nogę na śniegu 
z pozorem trwsłym i podsiósł w górę topór, 
ażeby wyrąbać stopnie, kiedy skorupa nagle pę- 
kla i zaczęła sę osuwać, odkrywając wielkie 
przestrzenie lodu gladkizgo. Z zadziwiającą 
silą i zręcznością rzucił sig w bok, ażeby uni- 
ku:é toczącej sią zwały oberwanej tuż nad 
glową, a która przeszla obuk, nia tknąwszy ani 
jego, ani jego ludzi. 

Zaczął sig śmiać i 
cignego : 

— Szkoda, co, ża ja nie jestem pod spo- 
dem ?... Toby dużo uproácilo.., 

Marcigny odpowiedział najpierw spojrze- 
niem spokojnem i słodkiem, które wyrsźnie mó- 
wilo: „Nie obawiam się o ciebiel* potem 
dodał : 

— O'alilbym cię, mój poruczniku, albo zgi- 
nalbym razem z tobą. 

Ragon uśmiechnął się z ironją. 

Nie wierzył sierżantowi. 

Trzeba bylo spuszczeć się z pochyłośii z 
drugiej strony, z większemi jeszcze trudaościa- 
mi, ażeby dotrzeć do wąskiego prześcia, pokry- 
tego twardym śniegiem, po którem 1nc22a było 
przyspieszyć kroku. Ludzie przywiązani do liny, 
schodzili wyrąbując stopnie. Na dole, po prze- 
byciu wąskiego przejścia, poczet znalazł się 
wobec wielkiej skely, którą olbrzymia rozpa lina 
oddzielała od lodowca. Ku wschodniej stronie, 


rzekł do ucha Mar- 


WODA FIOŁKOWA == 


sn aan c <-> 


pory i 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i luszczenie skóry, 


wygładza zmarszczki, 
doły ospowe. zad odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 zlr. 


obuwia a odziane byiy jedynie w muślinowe su- 
kienki. Około trzysta hyło skoszsrowanych w prze- 
pierzeniu, które przedstawiało okropny widok. Dzie- 
ciom, z których sześcioro umarlo, nie dawano nic wię- 
cej, prócz mleka z ryżem. W Southampton wysa- 
dziły ich na ląd wladze angielskie, nie troszcząc się 
więcej o los tyeh nieszczęśliwych. Mieszkańcy zro- 
bili między sobą składkę. Z chorymi tak samo źle 
się obchodzono. Pewien chory na reumatyzm sta- 
uowczo prosil, aby go do szpitalu odstawiono. Bie- 
dak od dwu dni nic nie jadł Wiele kobiet duwie- 
działo się przy wylądowaniu, że ich mężowie po- 
legli, wskutek czego odbywały się sceny Serce roz- 
dziersjące. 

W tych daiach ma parowcu „Sumatra“ powró- 
cilo takża z Afryki połudaiowej 130 ludzi, przed 
dwoma miesiącami wysłanych, między innymi przez 
angielskie ministerstwo wojny na podbój Transwzalu. 
Korespondenei dzienników angielskich rzucili się, 
jak muchy na miód, w poszukiwaniu materjału spra- 
wozdawczege, plonne jednak były ich nadzieje. Bie- 
dacy, którzy powrócili z Afryki i w szpit lu w Wool- 
wich cierpieli za winy niepopelnione, nie byli ani 
razu w bitwie, nie wystrzelili ani jednego naboju, 
nis ednieśli ani jednej rany, a jednak przedstawiają 
obecnie obraz nędzy i rozpac y. Przywitał ich kli- 
mat Afryki wrogo, obdarzy! ich febrami gorączko- 
wemi, pozbawił sił i odesłał do kraju, aby tam dali 
smutne świadectwo, czem jest wojna. 

Otóż żołnierze, umieszczeni dziś na kuracji 
w szpitalu w Woolwich, byli przez czas krótki 
w Durbsnie. W jednej z ssl rspitalaych 20 tych 
nieszczęśliwych ze spieczonemi od gorączki wargami 
siedzi przy piecach i grzeje ręcę, podcbaiejsze do 
kończyn kc eiotrupów, miz ludzi żyjących. Nie mó- 
wią nic, nie skarżą sie nawet na nic, pogrążeni 
w bezbrzeżnej apatji. Tylko dwaj oficerowie, którzy 
ich konwejowali do Anglji, powąchali prochu: pul- 
kownik Forbes pod Elandslaagte i porucznik Montley 
pod Ladysmithem. 

Oto, ce ostatni opowisda o bitwie, 
jednym epizod ie bitwy pod Elandslangte. 

„Bitwa rozpoczęła się dopiero. Działa jeszcze 
al gdy o kilka kroków przederaną pękł gra- 
nat, wyrzucony z pozycji Boerów. Uczułem jakby 
uderzenie biczem przes czoło i upadlem bez przy- 
tomności. Leżałem bez ezucia parę godzin, gdyż o- 
tworzyłem oczy dopiero około godziny 5 po polu- 
dniu. Bitwa dochodziła właśnie do punktu kulmina- 
cyjnego; naokół slyszalem grzechot kartaczy, świst 
kul i odległe grzmoty dział wielkiego kahbru. Jak 
ukiem sięgoąć, wszędy leżały trupy. stosy trupów, 
gdyż oddziały sanitarne oddzielaly pod gradem kul 
rannych od zabitych. Znalezione mnie dopiero późao + 
nocą i przyniesinno do lazaretu, gdzie walczyłem 
przez trzy tygodnie pomiędzy życiem a śmiercią”. 

Jedn z sierżantów zapadl na febrę maleryczną 
nazajutrz po opuszezemiu okrętu sngielskiego w dro- 
dze pod Glencoe. W bitwie nie brał udziału, ale 
jej odgłosy dochodziły go przez okna lazaretu. 

„Leżałem w lóżku i cierpiałem straszliwie — 
opowiada żołaierz, z którego pozostała dziś skóra i 
kości — drłąc, jak listek na drzewis, przysłuchiwa- 
lem sie gizmotom, toczącym się od pola walki. 
W grdiinaeh ranmych było nas tylko dwóch w la- 
zar>cie, ile już koło południa wszystkie łóżka były 
zaj;te, poprzysuwano posłania jedao do drugiego, 
aby miejsca przysporzyć, kładziona po trzech rannych 
na jednym materacu, a mdły zapach krwi dzialal na 
mnie tak, że mdlałem eo chwila. Slużba lazaretu, 
zajęta ci ¿ko rannymi, nie zwracała nawet na mnie 
uwagi. Mdialem tedy i przy hodziłum co ehwils do 
siebie, aby znów po pewnym czesie stracić przyto- 
rancść. Po trzech daiach wojsko opnésilo obóz i 
miasto, my zaś pozostaliémy wyłącznie pod opieką 
lekarzy i służby lazarstowej. Pod wieczór nslysze- 
liśmy znów ksuonadę w niedalekiej odległości. Te 
Boerowis zajmowali opuszczone przez mas pozycje, a 
straże przednie dawały wystrzałami z karabinów sy- 
gnały oddziałowi, stojącemu jeszcze pod osłoną armat. 
Tej ssmej mocy do lazaretu weszli oficerewis Boe- 
rów, którzy zaczęli nas klasyfikować: lżej rannych 
zaliczono do szeregów wzięrych do niewoli, ciężej 
okaleczonych, zwleszcza nie rokvjacych nadziei Ży- 
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wazki most ze śniegu stwardnialego lączył dwa 
brzegi przepaści. Trzeba było ją przebyć, albo 
zawrócić i szukać innej drogi. 

Z przeciwnej strony G>lmet wznosił swój 
szczyt ostry, jak gdyby naigrawal się z ludzi i 
wyzywał ich do walki. 

— Hej! zuchy, ccfimy się? 

— Nigdy! panie poruczniku. 

Ludzie upewnili się, czy sznury dobrze ści- 
skają im biodra, a poru:znik pierwszy wszedl 
na wąską kładkę śaiegową, Marcigny miał 
przejść ostatni. 

Most ze śniegu, ścięty klinowato ku górze, 
n podstawy po nad przepaścią mógł mieć okclo 
pięciu metrów szerokości. 

Porucznik pierwszy wstąpił na most, dał 
kilka dużych kroków i dotarł do przeciw nego 
brzegu. 

Osarl się o skalę, ujął w obydwie ręce 
sznur, którym był opasany i zawolal: 

— Na was kolsj, chlopcy... wolno... lekkim 
krokiem... jak gdybyście się obawiali nadepnąć 
panne w tańcu... 

Ż:lnierze zaczęli przechodzić. 

Pozostał tylko sierżant. 

Wsparty obydwiema rękami na kiju oku- 
tym, nad samym brzegiem przepaści, panienka, 
który miał ostatni przechodzić, oczekiwał na- 
kolej. 

Porucznik krzyknął: 

— Zejdź na dół, 
nawet przechodzić... 

Marcignemu zdawało się, że w glosie po- 
rucznika jest wyzwanie. Podniósl glowę i pa= 
trzył na niego bystro. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


sierżancie... nie próbuj 


JAN IHNATOWICZ 
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cia, pozostawiono w lazarecie. Chorych odesłano de 
Ladysmithu, między innymi i mnie.“ 

W chwili, gdy sprawozdawca opuszczał szpital 
w Woolwieb, usłyszał nagle z pokoju, przyleglego 
de korytarza szpitalnego, głośne jakieś śmiechy i 
śpiewy." 

— Co to jest — aapytal poslugacza. 

— To obłąkani — brzmiała odpowiedź. W 
liczbie 130 żolnierzy, przywiezionych z Afryki polu- 
daiowej, 8 przyjechało z pomieszanemi zmysłami. 

Trudno chyba o dosadniejszą ilustrację okro- 
pmotei wojny... 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjuez lwowski. 
Czwartek 21 grudnia. 
Teatr br. Skarbka; ,Lalka*, operetka. Początek 


e godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (21): Tomasza ap. 
Wsanhed nieńca e godzinie 7 ra nut 56, zachód e 
grdrinie 4 minut 2 

+ Michał Kunicki, budowniczy miejski w Gród- 
ku, ziaari tam w doju 18 b. m. w sile wieku, 
bo w 31 roku życia. Przez czaa swego pobytu w 
Gródku zjednal sobie ogólną sympatją tamtejszych 
mieszkańców, a zwlaszcza kolegów w urzędzie. Śmierć 
jego okrywa żałobą rodzinę budowniczego lwowskie- 
go p. Antoniego Kunickiego, który w uim traci je: 
dynego syna. Serdeczne wapółczucie szarekiego koła 
znajomych i przyjaciół, niechaj przyniesie ulgę 
ciężko strapionej rodzinia. R. i. p. 

Konfiskata. Wczorajszy numer poranny Ds ew- 
wika skonfiskowany został za ustęp ze sprawozdania 
£ rozprawy sądowej o konfiskatę notatki kronikarskiel 
p. t. „Jestem*. 

Wypadek aa kolel. Na stacji Morawska-Ostra- 
wa wskutek gęstej mgły wjechsł pociąg osobowy 
na towarowy. Sześć osób odniosło lekkie rany. 

Boże drzewko. Niewymowną uciechę sprawiła 
wczoraj dzieciakom swej froeblówki, znajdującej sig 
przy sskole im. Zimorowicza na Łyczakowie, kiero: 
wniczka jej p. Marja Chrzanowska, nrządzsjąc im 
uroczystość „Bołego drzewka". Na uroczystość tę przy- 
byla wiceprezydentowa Michalska, ks. kan. Stop- 
czyński, radcostwo Jakubowscy, Ciesielscy, 
i wiele innych gości. Przy dwóch rzęsiście oświe- 
conych i ladnie ustrojonych drzewkach dziatwa śpie- 
wala kolendy i deklamowała różna wesole wierszyki. 
Rezolutność , swada i brawura, z jaką dzieciaki de- 
klamowaly i śpiewały, świadczą charakterystycznie O 
znakomitem kierownictwie tej jedynej froeblówki 
miejskiej przez p. Marjg Chrzanowską. Przy końcu 
tej dziecięcej uroczystości nastapilo rozdanie terb, 
mapeloionych lakociami i eukrami, kosztem pp. Ja 
kubowskiaj, Ciesielskiej a dodatkowe i wicepr. Mi- 
chalskiej 

Z Kola liter.-art.“ Onegdaj wieczorem od- 
było się w Kole lit. art. nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie członków tego towarzystwa. Po zagajeniu 
obrad przez prezesa dra J. Wereszczyńskiego, zabrał 
głos p. Aureli Urbański i w kilku gorących sło- 
wach, nacechowanych rzetelnem ehurzenier  patrjo- 
tycznem, domagał się wyrzucenia z ezyteloi Kola 
czasopisma wiedeńskiego Die Jugend, które w osta- 
tnim swym numerze zamieściło watrętną ilustrację 
do znanego paszkwilu Hainowskiego o Polakach, 
Zgromadzenie uchwaliło ten waiosek przez aklania- 
eje. Następnie uchwalone jednogłośnie p edw y+ 
szenie wkładek miesięcznych z 3 koron ns 4 ko- 
rony od 1 stycznia 1900 począwszy, resztę zaś 
punktów porządku dziennego odroczono do na- 
stępnego walnego zgromadzenia, które prawdopodo- 
baie za kilka tygodni się odbędzie 

Odznaczenie... Wiener Zig. ogłasza: Cesarz 
nada? order Elżbiety I klasy Holemie z Turkullów 
hrabinie Mierowej. 

Szkoła Piramowicza przy ul. Ormiańskiej, 
powinna być co rychlej gdzieindziej umieszczoną. 
Nie można awlekać z tem przeniesieniem, nie mo- 
žna czekać do końca roku szkolnego, lecz koniecznie 
trzeba eoś zaraz zrobić. Pobyt dzieci w ubikacjach 
tej szkoly, nietylko że jezt niehygieniczny w naj. 
wyższym stopniu, ale ponadto naraża dziatwę na 
nieszczęśliwe wypadki. Balaski przy schodach i na 
gankach spróchniałe, łamią się co chwila. Sufity za- 
łamują się, tynk opada. Ponadto klasy umieszczone 
są w ubikacjach ciasnych, dusznych, a co najwa- 
tniejsze, ciemnych. Do godziny 9'tej panuje w tych 
izdebkach zupełny zmrok: o czytaniu, lub pisaniu 
nie ma ani mowy. Po izbach biega'ą myszy, a 
kloaki położone za blisko klas. Prezydent dr. Mała- 
chowski, który już niejedno złe w mieście zmienił 
ma dobre, zajmie sią z pewnością sprawą tej szko- 
ly, jeśli się przekona, jak fstalnem, wielce niehy- 
gienicznem jest jej umieszczenie. 

Więcej światła! Istnieje podobno przepis, że 
z nastaniem zmroku meją być oświetlone klatki 
schodowa i sień. Tymczasem mało który z właści- 
cieli realności stosuje sę niestety do tego nakazu. 
Rażącym przykladem bagatelizowania sobie tego roz- 
porządzenia magistratu, jest D. p. realność przy ul. 
Kopernika pod l. 17. Panują tam ciemności takie, 
że nógi sobie można połamać. Kemisarjaty powinny 
przypomnieć wlsścicielom ten obowiązek, 

Austrjacko-węgierski turniej szachowy ros- 
począł się w Wiedniu. W turaieju bierze udział 12 
osób, międcy niemi p- Ignacy Popiel ze Lwowa. 
W pierwszym dniu turnieju, onegdaj, wygral partję 
p. Popiel z p. Koterczem z Pragi. 

Wiec przemysłowców. W poniedziałek odbył 
się w Wiedniu wiec Związku przemysłowców au- 
strjackich, w którym waęli udział przedstawiciele 
wszystkich austrjackich stowarzyszeń przemyslowych. 
Wiec uchwalił szereg rezolucyj, które między inne; 
mi wyrażają nadzieję, że ugoda z Węgrami zostanie 
w należytym czasie  parlamemtarnie zalatwiona ; 
zwracają się do rządu z naglącą prośbą, aby hez- 
zwlocznie przystąpił do reformy ustawodawstwa o 
ubespieczeniu od wypadków ; uchwalono także zwró- 
cé mę do austro węgierskiego Banku z prośbą 
o dalsze zniżenie stopy procentowej; w końcu wiec 
wyraził ministrowi spraw zagranicznych, hr. Gclu- 
chowskiemu, szczere podziękowanie i zupełne zau- 
fanie za wywcdy jego, wygłoszone w delegaci wę: 
gierskiej na temat polityczno handlowych stosunków 
monanchiji. 

Głód. Z Londynu telegrafują: Depesza wice- 
króla indyjskiego donosi, że atan zasiewów w oko- 
licach, dotkniętych klęską głodową, ent berdzo nie- 
korzystny. Liczba tych, którzy potrzebują pomocy, 
wynosi 2,226.000 osób. 


Plęćdziesięcioletni jublleusz pracy zawodo- 
wej. Członkowie stowarzystenia przem. upow. bu- 


downiczych we Lwowie obchodzili w dniu 16 bm. 
rzadką uroczystość. Uplynelo 50 lat, jak architekt 
i budowniczy p. Adolf Kuhn rozpoczął swą pracę 
zawodową, którą przyniósł chlubę stanowi budowci 
czych. W uznaniu zasług czcigodaego jubilata urzą- 
dziło stowarzyszenie budowniczych bankiet w salach 
Towarzystwa atrzeleckiego, o czem przed paru dnia- 
mi donieśliśómy. Po przybyciu jubiłata przemówił 
doń przełożony stowarzyszenia w serdecznych slo- 
wach, poczem wzruszony jubilat podziękował serde- 
cznie za upominek i przygotowaną mu owację. Po- 
czem edbyla się uczta, podczas której przemawiali : 
pp. Kamienobrodzki, Kędzierski, Rawski, Godowski, 
Lewiński, Śliwiński i Boublik. 
emy bankietu praygrywala muzyka »Har- 
monji* i wśród niezamaconej wesołości i ochoczych 
tańców bawiono się do późaej godziny. 
Bal prasy. Komitet pań obradować będzie pod 
przewodnictwem pani marszalkowej Badeniowej we 
czwartak d. 21 bm. o godz. 4 popoludniu. 
Z uniwersytetu. P. Marjan Piotr Cholowiecki, 
rodem z Dubiecka w Galicji, otrzymał na uniwer: 
zytecie Jagiellońskim stopień dra praw. 
Zmiana nazwiska. Namiestaictwo  zezwoliło 
Walentemu Murdzy, sekretarzowi sądowemu w Tar- 
nowie, na zmianę nazwiska rodowego na Murd:eński. 
List gotczy. Sąd obwodowy w Złoczowie ro 
zesłał listy gończe za braćmi Leibem i Selmanem 
Boretzami. Pierwszy liczy lat 18, drugi 21, a po- 
chodzą z Nowosiólek (pow. złoczowski). Bracia Bo- 
retzowie pozostają pod zarzut m usłowanej zbrodni 
morderstwa i umknęli w niewiadomym kierunku. 
Dar dla Sienkiewicza. Z Rzymu donoszą: Na 
całym półwyspie włoskim zapanowała formalua go- 
rączka Sienkiewiezowska Wydawcy i dzienniki egla 
szają tłómaczea'a wszystkich powieści, nowel, już 
się nawet pomiędzy sobą o wydawnictwa pokłócili 
i grożą sobie nawzajem procesami. Jeden 8 litera- 
tów przerobił „Qaowadis* na scenę, w ośmiu aktach 
i jedenastu obrazach i zamierza wystawić swój utwór 
w Rzymie w styczniu. lama rzecz czy Sienkiewicz 
uzyska wynegrodzenie za prawa autorskie, gdyż kon- 
wencji literackiej między Rosją a Włochami nie ma. 
Firma wydawnieza Delken i Rocholl z Neapolu, wy 
slala w tych dnisch H. Sienkiewiczowi w hołdzie 
wielką grupę bronzową, przedstawiającą slyanego 
„Byka farnezyjakiego", zaanego z muzeum w Nea- 
polu. Jest w tem delikatna, choć daleka aluzja do 
sceny cyrkowej w powieści ¿Quo vadis* z Ligią i 
Ursusem. Znana firma medjołańska L. F. Cogliati 
z Medjolanu, oświadczyła gotowość lıkwid wania 
praw aotorskich naszego słynnego powieściopisarza. 
Kradzież w magazynis kojejowym. Z No- 
wego Sącza donosi Nowa Reforma, że uwięziono 
tam kupca Spatza pod zarzutem uczestnictwa w 
kradzieży płyt cynowych w qowosądackich wars:ta- 
tach kolei państwowych. Spatz miał wywozić tę cyuę 
do Krakowa i Tarnowa. Niejaki Urbsnek był mu 
w tem pomocny, albowiem posiadał klucz śrubo- 
wy i odkręcał x wagonów I i II klasy tak zwane 
„Ruthentaf:", z najlepszego metalu, a lup ten sprze- 
dawal Spatzowi. Ucbanka uwięziono, a wraz z mim 
także kilku innych podejrzsnych o uezestnictwe w 
kradzieżach. 


Dwa samobójstwa.  Onegdaj otruł się sin- 
kiem potasu w Monachjum w mieszkaniu swojem rzs- 
ábiarz Ott. Przyczyną samobójstwa byly oplakane 
stosunki majątkowa. Ott liczył lat 60 i był żonaty. 
— W tym samym dniu zrzueił się z okna trzeciego 
piętra na bruk ulicy lekarz Gygsx ze Szwajcarji, a 
odbywający studja w Monach ura. Był bardzo ner- 
wowy, a ostatnimi ezasy przebył influence. 

Przymarznięty język. Niehezpiacznego ekspe- 
rymentu dopuścił się w tych dniach pewien 14- 
letni chłopak sklepowy we Wrocławiu. Podczas sl. 
mego mrozu przechodził przez most Lessinga nad 
Esterą i ręką próbował, jak też zimną jest żelazna 
poręcz mostu. Dalej wzięła go chętke spróbować 
sily mrozu — językiem. Lekkomyślny chłopiec przy- 
loży! język do poręczy i gdy tak chwilę postal, język 
przymarzł mu do żelaza zupełnie. Teraz dopiero 
uczuł okropny ból i począł wrzeszczeć w nieboglosy. 
Na krzyk biedaka zbiegło się wiele ludzi, przybiegli 
też i dwaj policjanci i obaj chuchając co siły na 
język, spowodowali uwolnienie języka od zimnego 
żelaza. Cblopaka z językiem pokrwawionym  odwie- 
ziono niezwlocznie do sznitala, 

Ludożercy. Do Koeln. Ztg. donoszą z No- 
wego Jorku: Statek „Warino*, który zawinął tu 
do portu, przywiózł wiadomość, że krajowcy na 
wyspie Nowe-Pomorze, w archipelagu Bismarka, za- 
mordowali kupca niemieckiego Metza, orsz jego 
cztery siostry i zjedli ich zwłoki. 

Gniezno obchodzić b:dxie w przyszłym roku 
(1900) aż trzy dziewięciowiekowe roszniee: ubiega 
bewiem 900 lat od założenia arcybiskupstwa gnie- 
1.ieúskiego, 900 lat temu koronowany został w Gnię- 
źnie Bolesław Wielki pierwszym królem polskim i 
wreszcie przed laty 900 cesarz niemiecki Otto III 
przybył do Gniezna, dla pomodlenia się przy grobie 
św. W.jciecha i poznania rezumnego i walecznego 
Bolesława. 

W Kijowie znalazła policja w zamkaiętem mie- 
szkaniu zwłoki 70 letniej szlacheianki Katarzyny Al- 
szewskiej, na wpół zjedzone przez szc :Ury. 
Alezewska zmarła prawdopodobnie nagle przed 4 
dmiami, a o śmierci jej nikt nie wiedział. 

Komornik Fiedeczenko, przybyły s nakazem 
egzekucyjnym, zas'awszy drzwi mieszkanis zamknięte, 
zaw adomił pol.cję, która tu znalazła zwłoki, obgcyzione 
przez szczury, ua lóżku. 

Właścicieł dóbr uwięziony. W Wiedniu are- 
sztowano tymi dniami właś iciela dóbr w Slawonii 
(z Osieku) Władysława Najera, który popelaiwszy 
oszustw i sprzeniewierzeń na jakie 150.000 zł. u- 
ciek] stamtąd jeszcze 3 października i ogoliwszy 
brodę i wąsy udawał w Wiedniu lorda angielskiego. 
Tego więc lorda, za którego sąd w Osieku wyzne- 
czył 1000 sł. nagrody, przychwyciła policja wie: 
deńska. 

Zajadły szczur. W Ybbsitz mad Tają do- 
stał się w mocy z 15 ma 16 b. m. do mieszkania 
kowala Sonneka szczur, który dziecku śpiącemu wraz 
z matką odgryzł (rzy palce u ręki. Na krzyk dzie- 
cięcia zerwali się domownicy i tylko z wysilkiera 
mogli zajadłego szczura od dziecka oderwać. Matka 
zbudzona nagle i przerażona wypadkiem, zmarła na- 
gle na udar sercowy. 

Nagroda Nobla, wynosząca 200.000 koron, 
ma być przyznaną przez stały komitet norweskiego 
storthingu osobie, która położyła największe zasługi 
okelo „dziela pokoju”. Kom tet mie spodziewa się 
naturalnie, aby o nagrodę Nobla ubiegali się pp. 
Chamberlain lub Cecyl Rhodes, mimo to wszakże 
mieć będzie do czynienia z mnóstwem kandydatów. 
Między innymi wspólzawodaikami, prada norwezka 
wymienia glośnego malarza roayjskiego W. Weresz- 
czagina, który w liście pisanym do przyjaciela, po- 
woluje sig na swe obrazy przedstawiające grozę woj- 
ny, jako ma zaslugę, upoważniającą go do ubiegania 
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sie o nagrodę Nobla. REES AIN bone auf aña 10 sao DN ds. apra Hi w ponia a dm a o Wi gdzie wystawione 
były moje obrazy — pisze Wereszczagin — nie 
miano odwagi sławienia wejny. Wiem zresztą, że 
w Berlinie zakazano wojskowym zwiedzauia wystawy 
mych obrazów. Jestto najwyższy dowód uznania dla 
dziel mojego pędzla“. 

Hotelarz z Transwaalu. W N. Reformie 
czytamy : Po klęskach zadanych przez Boerów, sta- 
raja się Anglicy o coraz nowe zaciągi Żołnierzy. 
O tem wiedzieliśmy już dawno, lecz prócz żolnie- 
rzy, okazuje się, że w Transwaalu potrzebne są i 
inne istoty. Oto do Krakowa przybył niejaki Schlo- 
ma Daniel, rzekomo hotelarz z Johannesburga w 
Transwaalu, aby porobić zaciągi kobiece. Ktośby 
myślał może, że Anglja ratować chce sytuację utwo- 
rzeniem pulku amazonek, rzecz się ma jednak ina- 
czej. P. Daniel oświadczył, że nie posiada byuaj- 
mniej pełnomocnictwa swojego rządu, lecz działa na 
własną rękę i na własne, esobiste ryzyko. Nie idz'e 
mu o pułk amazonek, nie żywi wrogich zamiarów 
względem Boerów, jest najspokojniejszym obywate- 
lem swojego miasta, potrzebna mu tylko służba 
żeńska do hotelu i po nią przybył do naszego mia- 
sta w towarzystwie żony. Spokojny obywatel trans- 
waalski zlote góry obiecy wał naszym pełnym fantazji 
młodym obywatelkom i udało mu sę na początek 
jedna z nich namówić do wyjazdu do Afryki. Poli- 
cja wdała się w calą sprawę i sprzeciwiła sig zro- 
bieniu karjery przez kilka Krakowianek. Posądzając 
p. Daniels i jego żonę o zwykle, ordynarae i zbra- 
dnicze kuplerstwo, osadziła ich w areszcie. 

Pojsdynek o Jana Reszkego. Paa de Nevera, 
sekretarz i reprezentant Jana Raszkego, oświadczył 
pewnemu dziennikarzowi w Nony a Jorku, iż wobec 
nieobecności Jana Reszkego, Ameryka pozbawiona 
jest w roku bieżącym tenora. Dziennikarz cglosil 
naturalnie to kategoryczne i uroczyste oświadczenie 
p. de N vers, a bawiący obecnie w Ameryce teno- 
rewie: Van Dyck, Alvarez, Saléza i inni uczuli się 
mocno dotkniętymi treścią zdania, wygloszonego 
przez wielbiciela Reszkego, Siefcia tenorów zażą 
dało wyjaśnień od p. de Nevers, lub też cofnięcia 
uwlaczajacej ich sławie deklaracji. Panu de Nevers 
udało aię uspokoić pięciu obratonych śpiewaków, 
szósty jednak, tenor Salé:a, wyzwał go na pojedy- 
nsk, który ma się odbyć dopiero po upływie szzonu 
operowego w teatrach amer kańskich ; tenor bowiem 
nie może rozporządzać swoją osobą dotąd, dopóki 
nie ukończy swych występów, 

Pod kołami pociągu Żandarm stacyjny kolei 
charkowsko mikołajewskiej, Fomieqko, idą: torem 
kolejowym, nie zaywążył wpadajączgo na niega po- 
ciągu, idącego tylem, nie zwrócił też uwag! na okrzy- 
ki i gwizd. Z zadumy wyprowadulo go dopiero 
pchnięci: lokomotywy; w jednej chwili przeszła mu 
przez głowę myśl, że uajlepiej będzie położyć się 
aa torze pomięd:y szygami, gdył odskoczyć na bok 
b:dcie już za późno. Tak też uczynił, Lokowotywę 
zdążono zatrzymać dopiero wtedy, gdy przejechano 
mad leżącym żandarmem, a wówczas tn ostatni 
podaiósł się, jak gdyby nic nie zaszło, W rozmowie 
z maczeloikiem zarządu Żandarmskiego Fomienko 
oświadczył, Że, leżąc pod lokomutywą, myślal tylko 
o tem, ile też wagonów nad mim przejedzie. 


O o „s 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
oowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilstracje, mogą nabywać pa ‘me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zni: „nej 
40 et. (wraz z przesyłką poeztową). 

* Repertear teatralay. Teatr hr. Skarbka. Dzis we 
czwartek „Lalka“, operetka; w piątek „Jeszcze raz“, ko- 
medja w3 attach; w sobotę z powoda wigilji Bo- 
¿ego Narodzenia teatr zamknięty; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 ,S,bir*, sztuka w 4 aktach; w 
niedzielę wieczorem o godzinie pó! do 8 „Lalka“, operetka ; 
w poniedziałek popol. „Noc w Wenecjie” opera komiczna ; 
w poniedziałek wieczorem „Jeszcze raz”, komedjt; 
wtorek popol „Miejsca kobietom“, komedji ; we ak 
wieczoreim „Boccac.o*, opera komiczna; w środę popol. 
„Nietoperz“, opera kom czna*; w środę wiecz. „Debiu- 
tantka `, sztnka; W czwartek „Lalka“, operetka: w piş 
tek (wznowienie) „Król Lear*, tragedja w 5 aktach 

* W związku maukowo-literaokim (Rynek 1. 9, IL p), 
wa czwertek dnia 21 b. m. dr. Kazimierz Rakowski, 
wygłosi odczyt p. t.: „Ekonomiczna i pol.tyczua walka 
A w Poznańskiem *, Począ'ek o godzinie 8 wie 
czore 

s Z Koła iltəraoklego. Wspslay opłatek w „Kojas 
odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o godzinie 12 
w poludnie. Lokal „Koła“ będzie w poni-działek (dnia 
25 b. m.) do godziny 7 wieczorem zamknięty. 

* Z Tew. prawolizego lwowskiego. Dnia 21 grudnia 
b. r. o godzimie 7 wieczorem Odbglzie się w lokalu To- 
warzystwa (ulica Karola Ludwika 1. 8) wykład p Wi- 
tolda L:ssoty, komisirza pow. przy namiestoictwie 
„O rozwoju cywil:zacyj ym Bośnji i Hercogawiay*. 

* Komitet wykonawozy lot:rjl faatawej orządzonej 
na pokrycie kosztow restanracji Kościoła polskiego we 
Wiednia, IL. Rennweg 5 a, oznajraia, Że ciągaienie po- 
wyższej loterji nastąpi nieodwołalne w niedzielę dna 31 
grudnia b. r. i prosi, by z tego powodu wszelkie należy- 
t ści za zitrzymane, a dotąd niezwrócoue losy najpó- 
żniej do daia 80 gudaia r. b. na ręce tegoż komiteta 
nadesł'me zostały, giyż w przeciwnym razie losy do tego 
dnia n'e zapłacone lub niezwrócone, w myśl istnieją ych 
przepisów loteryjnych od losowania ..yłątzone bgla. 
Lista ciągnienia ogłoszoną będzie w dzieanikach kra- 
jowych. 

Zmarli: 

W Paryżu zmarł hr. Mier, urodzony w roku 1831, 
długoletai poseł meksykański przy rzeczypospolitsj f an- 
coskiej Zmarły był nader znaną i lubiooą osebistoś:ią 
w stolicy Francji 

Z Berna szwajcarskiego donoszą, ża zma'łtam Numa 
Droz, były prezydent rzeczypospolitej szwajcarski=j, 
ostatnimi czasy prezyd:at mę lzynirodowago urzę la cen - 
tralnego dla transportów kolejowych, 

Stanisław Kotasek, emer:towany starszy komisarz 
policji w K akowie, były naczeln k departamentu paszpor- 
tarea przeżywszy lat 62, zmarł w Krako ie dnia 

b. m. 


Notatki literackie 1 artystyczni. 


Koncert Raula Koczalsklego ściągnął wczoraj 
liczną publiczność, wśród której w:dziel śmy naszych, 
mniej lub więcej „cudownych“ pianistów i „cudowne” 
pianistki w zupełnym komplecie. Bardzo korzystni* 
świadczy o Raula grze i talencie zajęcie, jakie obu- 
dził w swych słuchaczach „cudowaych*, zajęcie nie 
rzadko przechodzące w zachwyt. Uznauie ich wy- 
niosło sig po nad zazdrość, nie mówiąc już o lekce- 
waleniu, tak powszedniem u „cudownych* pisuistów, 
a na które wczoraj nie było miejsea. Co do nas, 
przyznsjemy, że Raul Koczalski ma w swej grze wiele 
zajmujących azczegółów. 

Przedewszystkiem wiele w niej uroku, świetno- 
ści, miękości, a przytem dokładności. Lotność pa- 
sażów, ich łatwość, nie impozuje może, włańsie 
wskutek tej latwości i co za tem idzie, nie wielkiej 
sily, lecz ujmuje słuchacza, sprawiając mluchowi roz- 
kosz calowaniem tonów. Chopiua oddaje Koczalski 
w ducbu, jaki uznają za właściwy; byl przecież za 
kilkoma nawrotami uczniem Mikulego. Waita w 
treść kompozycji, odgaduje ją swym wybornym ta- 
lentem, lecz, co nie zadziwia w jego wieku, zbyt 


długo w poważnem usposobieniu nie zdoła wytrwać. 
A że bezpośrednio skacze 3 przedmiotu na przed- 
miot, z myśli na myśl i wyrobił sobie w tej mie- 
rze swój młodociany styl pojmowania i tlómaczenia, 
to mu uchcdzi, bo czyni to z wdziękiem, którym 
ujmuje ; takie roztrzepanie ma w sobie wiele natu- 
ralaości i kokieterji. 

Ze słyszanych utworów (grał wyłącznie Cho- 
pina) najwyżej stawiamy wykonanie walca as dur, 
kołysanki, etiudy es dur i wielu ustępów w baladzie 
g moll. 

Po baladzie granej na końcu, domegała się pu- 
bliczność naddatków, których koncertant nie skąpil. 

mi. sol, 


Izba sądowa. 


(Proces prasowy ,Monitora"). 
Lwów 19 grudnia. 

Obr. Daisenb.: Jakież to dowody ma pan 
posel, że p. Breiterowi kazano ową notatkę za- 
mieścić ? 

Świad. Wach.: Dlaczego ciągniecie mnie za 
język? Otóż ja powiem. Byl u mnie pośrednik p. 
Breitera p. Biliński, który przyszedł do mnie wów- 
czas, gdy p. Breiter zachorował i tak mi powie- 
dział: „Niech pan poseł odstągi od oskarłenia prze- 
ciw p. 'Breiterowi, on nepisa! to, co mu kazano. 
Bjl u niego red, Łucyk, przyniósł mu tę notatkę i 
rzekł: wydrukuj ją, a js sobie to potem przedru: 
«uję, to jest prawda i ja sam przeprowadzę na to 
dowód prawdy*. Świadczy to, 12 tu zachodzi mo- 
ment bardzo polityczny. 

Obrońca Łucyka dr. Reiter stawia świadko- 
wi pytania, czy wie, kto nadaje kierunek polityczny 
Halyczaninowi: p. Lucyk, czy p. Markow. Swia- 
dek odpowiada, że nie wie. 

Dr. Reiter pyta, co świadek powie na to, gdy 
świadek Horwat opowie w sądzie, że p. Wachnia- 
nin spotykał się w jego cukierni codziennie z Ma- 
niewskim. 

Przewodniczący uchyla io pytanie, które bę- 
dzie dopiero wtedy na miejscu, gdy świad. Horwat 
sam przed sądem stauie. 

Osk. Breiter oświadcza jeszcze raz, że ani nie 
miał p. Wachniauina na myśli, ani też z drugiej 
strony nie motoa udowodnić, że tylko p. Wachnia- 
nin mógł być tym delegatem, o którym pisał Mo- 
nitor. Dod je oskarżony, il w toku śledztwa do- 
piero dowiedział się, Że głównem zródłem tej plotki 
o p. Wachaianinie, krążącej po Samborze, był wice- 
prezydent sądu p. Sachanek. 

w. Jan Maniewski, włażciciel dóbr w sam- 
borskiem, lat 37, mężczyzna przystojny i tęgi, ze- 
znaje zupelnie tak jak p, Wachnianin. Raz tylko go 
widzial w cukierni, rozmawiano o teatrze, akterkach, 
o Ficnerównej. Świadek mówił, że mu się Mene: 
równa podoba, ale ani p. Wachnianin j:mu, ani on 
p. Wachoianioowi żadnych propozycyj w tym kie- 
runku nie robil, ani też nie wręczał mu 100 zł. 
Świadek nie słyszał nawet o żadnej plotce, analogi- 
cznej do tej notatki Monitora. 

Osk. Breiter zadaje świadkowi pytanie, czy 
miał on stosunek z Ficoerówną, ale przewodniczący 

pytanie to uchyla. 

Sw. Horwath, właściciel cukierni w Sam- 
borze, nie pamięta, czy p. Wachnianin spotkal się 
w jego cukierni z Maniewskim rez czy kilka razy. 
Mówiono tam o różnych „artystycznych raeczach, * 
Krążyłs plotka po Samberze, że Maniewski mial 
stosunek z Ficnerówną, a pośredniczyć miał w tem 
czy administrator teatru, czy też jakiś delegat. W tsku 
dalszej rozprawy wyjaśnia p. Wachniania, że kazdo- 
razowy dyrektor teatru rueki go od r. 1892 jest 
zarazem delegatem ,Besidy.* Ów dyrektor nazywał 
sig Winnicki, 

Świadek dr. Adolf Sahanek prezydent sądu 
w Sanoku, oświadcza, łe otej sprawie p. Wachnia- 
nina nie nie wie, nie wie także o tem, czy jakaś po- 
głoska tego rodzuju ubliżająca ruskiermu poslowi 
kursowala po Samborze, O erotycznych epizodach w 
ruskim teatrze mówiono, ale z p. Wachnianinem 
nie miało ta związku. 

Świadek Grabowicz, profesor gimnazjalny, 
dawniej w Samborze, pamięta, że po Samborze 
rozpowiadano sobie, że Maniewaki, człowiek krewki, 
wyrazil w cukierni afekt swój do Ficnerównej i 
zwrócił się z tem do p. Wachuianina, który się je- 
daak miał od interwencji uchylić. — Być może, że 
o tem mówil dr. Sahanek. 

Świadek Sawczyński, motarjusz z Belz ze- 
znaje, Że jeszcze przed kilkn laty a więc przed ar- 
tykulem Monitora, u dra Oleśuickiego, adwokata w 
Stryju, slyszal plotkę, opisaną potem w Monitorze. 

Koniec rozprawy no godzinie 5 po poludniu. 
Następna o 9 rano. 


Lwów 29 grudnia. 


Dvisiejszy dzień rozprawy rozpoczął się samemi 
sprostowaniami, zażaleniami, a w ślad zatem także i 
wnioskami. 

Osk. Lucyk domsga się werwania do roz- 
prawy w charakterze świadka Albina Bilińskiego. 
Zezna on, że nie on Wachnianinowi, ale właśnie 
Wachnianin Bilińskiemu powiedział, iż uważa Łu- 
cyka, za mistyfikstora p. Breitera. Nadto domaga 
się ukarania dra Greka za to, iż ten powiedział o 
nim jakoby „poza redakcją napada? na ludzką 
cześć“. 

Równolegle żąda dr. Solowij, ażeby wezwać 
dra Aleksandra Czolowskiego jako świadka na oko- 
liczn^ść, że imieniem oskarżonego Breitera niósł on 
różdżkę oliwsą da posła Wachnianina, naturalaie 
braskuteoznie. Obrońca uważa kwestjonowanie ze” 
zuań posła Wachnianiaa przez red. Łucyka co naj: 
mniej „za impertynencję*. 

Osk. Breiter. Kiedy tak, to ja żądam uka- 
rania dra Roińskiego za wyrażenie o mnie ,chly- 
stek*. Pan przewedniczący wprawdzie wezwał go 
za to do porządku, ale to dla mnie nie jest wystar- 
czającą swatyafakcją. 

Obrońca Dais. Ja popieram z całą stanowczo: 
cią wnioski askerłonych, których trybunał powinien 
wziąć tem bardziej w obronę, że aprawozdania 
dzie ników prawie bez wyjątku (?) występnją prze- 
ciwko oskarżonym. Notuje się tam wszystkie pyta- 
nia, zadawane oskarżonym a nie zamieszcza ich od- 
powiedzi, 

Tego samego zdania jest także dr. Reiter, któ: 
ry konstatuje, iż tendencja ta jest tak widoczaą, ił 
up. Słowo polskie ma swoje specjalue stonogramy 
na to, żeby nie były stenograficzne. 

Trybuna?! uchwala rzeczywiście wazwać do roz- 
prawy pp. Bilińskiego i dra Czołowskiego, natomiast 
odmawia wszelkim wnioskom, domagającym aię 
„ukarania”. 

Po tym prologu rozpoczyna się znowu wlsáci- 
wa rozprawa. Przesluchany w sprawie p. Wachnis- 
uiua świadek Łopatyńsk i, zeznaje, że w teatrze 
ruskim ma krewnych, więc od nich się o całej afe- 
r-o dowiedzial. Skoro przeczytał notatkę w Munito- 


rse, udal się do swej krewnej, artystki owego te- 


atru, p. Steczyńskiej i rzekł jej: „Ładaych tu się 
rzeczy o was dowiaduję!*. Na to mu p. Steczyńska 
odpowiedziała z oburzeniem: „To nieprawda, co o 
Fitznerównej powiadają, tę plote o Wachnianinie 
puścił prezydent sądu samborskiego Sahanek!“. 

Po kilku w tym kierunku pytaniach i odpo- 
wiedsiach postawił dr. Solowij wniosek o odczyta- 
nie zeznań p. Steczyńskiej. Trybunał jednak się te- 
mu sprzeciwia, poczem przewodniczący odzłada na ra- 
zie sprawę posia Wachnianina aż do przybycia j jeszcze 
jednego świadka, który ma przyjechać o godzinie 
3 po południu. 

Na tapet przychodzi sprawa dra Tadeusza So- 
lowija, 

Oskarżony przystępuje do przeprowadzania do- 
wodu “prawdy wyliczając cały szereg nieprawi- 
dłowości, jakie popełniono podczas likwidacji banku 
wlościańikiege. Oskarżony stara się uzasadnić, iż dr. 
Tadeusz Solowij, jako „mąż zaufania” w tej likwi- 
dacji jest za nie odpowiedzialnym. 

Sędzia przysięgły Gros. Czy mężowie zaufa- 
nia brali jakie honorja za awój urząd? 

Osk. Czy dr. S. brał tego nie wiem, ale mam 
ślad, że wogóle mężowie zaufania pieniądze brali. 

Przew. Fan nam tu wprawdzie przytacza ró 
żne przyklady, ale ene pochodzą z lat już trochę 
zadawnionych, 

Osk. Wysoki Trybuuale — właśnie to jest 
moja taktyka obrouy, że ja ter:z na razie wszystkie- 
go nie powiem. Ja sobie ostatnich parę lat specjal- 
nie na później schowalem. 

Przew. W czem więc zawinił p. dr. S. prze- 
ciw oboniązkom swoim jako mąż zaufania. 

Osk. W tem jego cała wina, że siedział cicho 
i nic na nieprawidlowości nie reagował, choś wie- 
dział o nich z Monitora. 

Oskarżony odczytuje kilka listów dra Zgórskie- 
go do poała Stapińskiego, wykazujących, ile to „po- 
mylek buchalteryjoych* popelaiono w czasie tej nie- 
szczęsnej likwidacji. 

Ja wiem — mówił oskarżony — że dr. Solo- 
wij o nich wiedzial, a nawet przeciw nim ezssem 
remonstrowal, ale mojem zdaniem, dr. Sołowij po- 
winien był także wiedzieć, ile to łez chłopskich zo- 
stało wylanych z powodu tych „pomyłek bu halte- 
ryjnych* i nawet pięciu minut nie pozostawać pod 
tym ssmym dachem, pod którym pozoztawali dr, 
Pająk i dr. Zgórski. Dr. Sołowij powinien był ani 
chwili nie czekać, tylko całą sprawę oddać proku- 
ratorowi. 

Przew. Więc dobrze, więc na tej podstawie 
pan pisal, że dr. Sol. jest wyćwiczonym w likwida- 
cji bsaku włościańskisgo macherem i że ugina sig 
pod brzemieniem ciężkich zarzuiów. 

Osk. Co do macberstwa, na rszie jeszcze nie, 
tylko tem udowadniam, że się ugina pod zarzutami. 

Przewodaiczący zarządza o kwadrans Da 1 
pauzę. 

Kraków 20 grudnia. 
(Ossustwo). 

Dr. Marjan Stirakiewicz, kandydat adwokacki, 
został dziś zasądzouy na 6 tygodni więzienia z po- 
wodu zbrodoi oszustwa. Starakiewicz, jak wiadomo, 
wyrobił włościaninowi Jelonkawi pożyczkę w wieli- 
ckiej Kagie oszczędności i wymówił sobie honorarjum 
w kwocie 20 zł, na co dostal od Jelonka weksel. 

Na rozprawie Jelonek zeznał, że weksla nie 
podpisywał i sam pisać nie umie, że go Starakie- 
wicz sam podpisał. Natom: ast oskarżony twierdził, 
że Jelonek sam weksel podpisał za dyktatem nieja- 
kiego Chodackiego. Twierdzenie to, jak akonstatowa- 
no, było falszywe. 

Prokurator postawil wniosek, aby z chawy 
przed ucieczką, natychmiast aresztowano Starakiewi- 
cza, który jest mocno wmieszany w sprawie wieli- 
ckiej Kasy oszczędności. 'Vrybunał nie przychylił się 
do tego wniosku. 

Wledeń 18 grudnia. 
(Honor ks. Stojałowskiego). 

Dnia 1 lutego 1898 ukazał się w organie ra- 
dykalno-socjalnej demokracji Prawo ludu artykuł 
p. t. „Zbrodniarz w sutannie", w którym zarzucono 
deputowanemu ks. Stojałowskiemu rozmaite czyny 
zbrodnicze, 2 mianowicie, że jest uwodzicielem ludu i 
religję wyzyskuje dla swoich celów prywateych. Po- 
między innemi była tam opowiedziana i historja o 
złotej lampie w Jerozolimie. Na prywatną skargę 
Stojałowzkiego, skazano wówczas autora artykulu, 
prawnika Kazimierza Chrzanowskiego, za obrazę czci 
na dwa missiące aresztu, odpowiedzialaego zaś re- 
daktora Franciszka Sulczewskiego 2a zaniedbanie 
obowiązku nadzorczego na 20 zl. kary. 

Wskutek wniesionego zażalenia nieważności od- 
była się onegdaj przed trybunalem kasacyjnym w 
Wiedniu rozprawa pod przewodnictwem prezydenta 
senatu dr. Budcynowsakiego, na której uzasadoial 
obrońca dr. Igaacy Freokel zażalenie nieważności, 
ponieważ niedopuszczono wówczas do przeprową- 
ćz:nia dowodu prawdy. 

Trybuual kasacyjoy nie uwzględnił zażalenia i 
potwierdził wyrok pierwszej instancji. 

Tarnopoi 19 grudnia. 
(Proces o portret żony). 

W Tarnopclu odbyla sę dziś rozprawa artysty: 
malerza p. Aleksandra Augustynowicza, prze- 
ciw ordynatowi Czarkowskiemu Golejewakie- 
mu o zap'acenie sumy 1.300 zł. zt portret $. p. 
żony ordynata, zamówiony przez pozwanego, a nie- 
przyjęty następnie rzekomo dla niepodobieństwa ze 
zmarłą ordyustową. 

Rozprawie przewodniczył radca Mydlowaki, ja- 
ko wotanci zasiadali radcy Kewawicz i Hampel, 
P. Augustydowicza zastępował dr. Korytko, stronę 
pozwaną dr. Kazimierz Promiński. 

Jako świadków przealuchano dr. med. Skal- 
kowskiego, p. Schojera, kupca ze Lwowa, który 
amarla znał od lat 30, oraz siostrę $ p. Czarkow- 
skiej-Golejewskiej. 

Zeznania rzeczoznawców pp. art. mal. Makare: 
wicza, Dębickiego, Rejchana i Soraúskiego, utwier- 
dziły trybunał o słuszności powoda, wskutek czego 
trybunał wyjał wyrok zasądzający p. ordynata na 
zwrot do dni 14 żądanej kwoty 1.300 al., kosztów 
procesu i 5 prc. odsetek od dnia pozwu. 

Podczas calej rozprawy portret $. p. ordynato* 
wej stał w sali sądowej. Portret ten otrzyma! złoty 
madal na wystawie w Berlinie. 


Gospodarstwo, przempst | bandel 


Wiedgń 30 grudnia (Gielda sóvłowa). 
Pszenica ma wiosnę od al. 8:12 do 813, 
na maj-czerwiac od al. —'— do —'—; żyto 
ma on wiosog Odzl. 6:78 do 6:79, me maj- 
czerwiec od q. —'— de —'—, kukur- 
día aa październik od «8. —'— do — —, na 
listopad od zl. —*— do —'—, ma maj-czerwieć 
1900 r. od zł. 648 do 5:29; wies ns 


Wielmożny Panie! 


Mojego wyrobu s'odzone i nieslodzone 
tak czysto i sumiennie wyrabiane, że 
prosić Wielmożnego Pana, aby takowe w handlu przy ul. Grodzickich 3, bezplatnie i bez żadnych zobo- 
wiązań skosztowal i wyroby te za najlepsze sprawiedliwie uważać raczył. 


Nalewki owocowe 


są lak dobre i tak tanie i 
na tej tylko podstawie ośmielam się 


wogóle 


Jan 


Lwów, Grodziekich 3 


Muszyński 
„e - 


jesień od zł. — — do —'*—, ma wiosnę 1900 r. 
od zl. 5'39 do 540; rzepsk ma sierpień- 
wrzemisé od «l. 1185 do 1195, na styczeń- 
luty 1990 r. od 231. —*— do —*—; elej rzepz- 
kowy ma styczeń-kwiecień 1900 r. ad ri. 32 50 
do 33:50. Temdemeja spokojna bez interesu. 

— Budapeszt 20 grudnia. (Giełda sbośc- 
wa). Przsmiaa ma kwiecień 1900 r. od zł. 794 
do 7:95, ma październik 1900 r. od zł. 8'— do 
801; żyta ma kwiecień 1900 r. od zł. 6:46 do 
6'47; ewies ma kwiecień 1900 r. od zł. 5:06 
do 5:08; kukurydza ma maj r. 1900 od zł. 
499 do 5'—; rzepak ma miarpiań 1900 r. od zi. 
1180 do 11 90. Oferty ma pszemieę dostateczne. 
Chęć kupna mierna. Temdemeja spokojna. 

— Wiedeń 20 grudnia. (Gielda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 1225 do. — —. 
Nafta galicyjska nie zmieniona. Spirytus nie zmie- 
niony od zł. 19— do —'—. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego”. 

Londyn 20 grudnia. Do Times dcnoszą pod 
d. 17 bm.: Nad Modderriver wstrzymano zu- 
pelnie akcję wojenną. Boerowie ściągają ze 
wszystkich stron Swe wojska i rozszerzają oszań- 
cowania. Siły ich jednak nie wystarczają ku 
timu, aby na oku skrzydłach zaatakować sta- 
nowiska Anglików, którzy z drugiej strony je- 
dnak nie mogą obsaczyć n eprzyjaciela. Boero- 
wie pracują bez przerwy nad oszańcowaniem 
swoich pozycyj i dokonywują z wielkim po- 
spiechem na różnych punktach koneen'racji sil 
swoich. Znajdują się oni jedaak o tyle w nio- 
korzystnem położeniu, iż mają wielką. trudność 
z dostawą wody i zapasów żywności. Nikt nie 
daje wiary wiadcmości, jakoby jensral Buller 
przeprawił się przez rzekę Tug'la. Jest to zresztą 
bardzo, a bardzo nieprawdopcdobne. 

Melbourne 20 grudnia. Nowy kontyngent 
australski wyruszy z początkiem stycznia do 
Afcyki poludaiowej. 

Londyn 20 grudnia. Dzienniki wieczorne 
dono+zą, że 10u0 ochotników z calego kraju 
cfiarowało rządowi swoje usługi. 

Londyn 20 grudnia. Daily Mail zaznacza 
pogłoskę, ża jeneral Bull:r po zaciętej walce 
przezroczył rzekę Tugela i że wszelka komuni- 
kacja z jeneralem M:thuenem została odcięta. 

„Buro Reu'era* dodaje, że w minister- 
stwie wojny odmawiają wszelkich informacyj co 
do tych pogłosek. 

Londyn 20 grudańa. Daily Mail donosi 
z Newpoort: Artylerja Boerów ostrzeliwała 
w piątek nieprzyjaciela, zajmującego Vaaliop 
i zmusiła go do odwrotu. Angielska ar- 
tyłerja i konnica wróciły do Arundel. 

Berlin 20 grudna. Wedle otrzymanych tu- 
taj z Londynu prywatnych telegramów, jeneral 
M:thuen usiłował d. 15 b. m. przedrzeć się na 
p:ludne, został jednak odparty. Pulxownik 
Cronje, po zniszczeniu kolei żelszaej w pólno- 
cnej stronie, obsadził wszystkie dominujące sta- 
nowiska nad północnym brzegiem rzeki Modder. 

Aberdeen 20 gruinia. Bannarman wyglosił 
tu wczoraj mowę, w której mówił także o woj- 
nie; wyraził zdanie, że sytuacja jest wprawdzie 
poważna, jednakowoż nie ma wątpliwości, że 
zwycięstwo będzie po stronie Avglji; potępił 
ostro krytykę, stasowaną do jenerałów będących 
na placu boju i do ich poatępowania, albowiem 
oni spełniają swój obowiązek z calą energją. 

Londyn 20 grudnia. Urzedownie donoszą: 
Rząd tworzy dla poluiniowej Afryki oddziały 
konnych strzelców, które będą się skladać z kom- 
pamj po 120 ludzi; prócz tego rząd przyjmuje 
także ochotników i osoby cywilue w wieku od 
20—30 lat. Zgłaszają się nawet ochotnicy, któ- 
rzy z wlasoych funduszów ponoszą koszta uzbro- 
jenia się i sprawienia konia. Dalej tworzy rząd 
także kompanie piechoty ziożonej z ochotników 
po 114 ludzi. 


Kada państwa. 
(Tolegramy „Dziennika Polskiego"). 
Z izby posłów, 

Wiedeń 20 grudnia. Dzisieisze posiedzenie 
izby posłów ro.poczęło się po godzinie 12, 
a to z powodu, że odbywało sig posiedzenie 
komisji dla nagany. Po odczytaniu interpela- 
cyj i wniosków, zabrał głos p. Piętak. 
Mowca oświadczył, że ustawa o pulepszeniu 
plac slug państwowych została przez izbę pa- 
nów uchwaloną w innej formie, niż w izbie 
posłów, prosi przeto prezydenta, ażeby mu 
udzielił głosu do uzasadnienia nagl ści w trakto- 
waniu tej sprawy na dzisiejszem  posiedzenin 
izby, ażeby ta ważna ustawa mogła być dziś 
uchwaloną w tem brzmieniu, w jakiem ją przy- 
jęto w izbie panów. Następnie uchwaliła izba 
posłów nagloté tej sprawy. 

P. Erb wniósł, aby traktowano jako na- 
gly wniosek komisji przemysłowej w sprawie 
uznania jej za nieustającą. Następnie posel 
Kapferer zdawał sprawę imieniem komisji 
dla nagany, o zajściu pomigdzy posłsmi Kin- 
dermannem i Dworzakiem, w którem pierwszy 
wystosował do Dworzaka epitet „to bezwstyd- 
ność”. Komisja wnom udzielenie p. Kinder- 
mannowi nagany za użycie tego wyrażenia. 
Nad tą sprawą rozwinęła się ożywiona dy- 
skusja. 

Wiedeń 20 grudnia. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego pp. Kaiser i tow. wy- 
stąpili z wnioskiem naglym, żeby izba oświad- 
czyła, że załatwienie prowizorjum budżetowego, 
kontyngentu rekrutów, oraz wydanie „staw 
ugodowych, szczególnie zaś ustawy o rE iale 
podatków konsumcyjnych nastąpić może tylko 
za zezwoleniem obu izb rady państwa i że wy- 
danie tych ustaw w drodze $ 14 go ma być 
bezwarunkowo wykluczone. Wnioskodawcy do- 
magają się naglego uchwalenia tego wnio: ku. 

Wniosek komisji dla nagany w sprawie 
Kinderman-Dworzak po dłuższej dyskusji przy- 
jeto. — Podczas glosowania część Niemców 
wyszła z sali. 
fi Następnie w myśl referatu komisji spra- 
wiedliwości przyjęto w drugiem i trzeciem czy- 
taniu wniosek p. Naxery, d:magajacy się ulg 
podatkowych i stemplowych przy arondacji 
gruntów. 

Prezydent oświadczył potem, że z powodu 
braku czasu przerywa porządek dzienny i przy- 
stępuje do wniosków naglych. 

P. Piętak uzasadnia potrzebę zmienienia 
nchwaly izby w przedmiocie ustawy o polepsze- 
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niu płac sług państwowych. Po dłuższej roz- 
prawie uchwalono przyjąć tę ustawę w brzmie- 
niu, uchwalonem przez izbę panów. 

Z kolei wywiązała się dyskusja nad wnio- 
skiem nagłym, aby komisję przemysłową uznać 
jako nieustającą. Godzina 4 posiedzenie trwa 
dalej. 

Wisdeń 20 grudnia. Po p. Milewskim 
zabral głos poseł Janda i mówił do godziny 
1, poczem posiedzenie przerwano do godziny 3 
popołudniu. 

Na początku posiedzenia popołudniowego 
posel Piętak zawiadomił, że na dzisiejszem 
pnsiedzeniu izby posłów zaproponuje nagle 
traktowanie ustawy o polepszeniu plac dla 
sl g państwowych i postawi wniosek, aby 
ustawę tę przyjęto w brzmieniu, uchwalonem 
przez izbę paiów. 

P. Milewski żąda otwarcia obrad nad 
projektem ustawy, dotyczącym djecezjalnych za- 
kladów naukowych, cof.gl jednak swój wnio- 
sek skutkiem prot*atów ze strony Niemców. 

Następnie p. Janda przemawiał w dal- 
szym ciagu; oświadczył, że pierwszą konie- 
cznością państwową jest sprawiedliwość wibze 
wszystkich narodowości państwa. Czesi zawsze 
byli lepsi od Niemców, Niemcy nie chcą równo- 
uprawnienia, a pogróżkami swymi rujnują p: ń- 
stwo ekonomicz e. Po Jand:ie przemawiał p. 
Kramarz, puczem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 20 grudnia. N. Fr. Presse uderza 
w artykule wstępnym w sposób niesłychanie 
gwałtowny na Pclaków, zarzucając im tehó- 
rzostwo i wiarolomsiwo. „Rezolucja Koła pol- 
skiego — pisze organ giełdowy — jest najzu- 
«hwalszem wyzwaniem wszystkich austrjackich 
ludów*. 

Artykul ten wywołał w Kole polsziem o- 
gromne oburzenie, tem bardziej, że N. Fr. 
Presse calkiem otwarcie podaje jako powód 
nieustannego obsypywania obelgami narodu pol- 
skiego to tyiko, iż Koło polskśe nie zgodziło rię 
na żądanie Chlumeczyego i nie rozbiło większości. 

Praga 20 grudnia. Folitik domaga się, aby 
w gabinecie tymczasowym zasiadal także urzę- 
dnik czeski. Także inne dzienniki dają do zro- 
zumienia. że powolanie szefa sekcji Rezeķa na 
miejsce Hartla, byloby pożądanem. 

Wiedeń 20 gruinia. Drugie plenarne po- 
siedzenie austrjackiej delegacji zwołano na dzień 
28 grudnia; na porządku dziennym tego posie- 
dzenia będzie prowizorjum budżetowe dla wy- 
datków w sprawach wspólaych na 4 miesiące 
1900 roku. 

Wiedeń 20 grudnia. Komisja dla rewizji pa- 
ragrafu 14 odbyła dziś posiedzenie, na którem 
referent p. Kaiser odczytal swój referat. Z klen 
stron zaprotestowano przeciwko ustępom refe- 
raiu, zawierającym polemikę z poprzednimi 
rządami. (Ba teni, Thuc). Po dłuższej dyskusji 
przyjęła komija wniosek Pergelta, ażeby spra- 
wozdanie p. Kaisera przyjąć bez glosowania do 
wiadomości, Następnie przewodniczący p. Di- 
pauli oświadczył, że nie może referatu tego 
podpisać. P. Kaiser oświadczył, że sprawę pa- 
ragrefu 14 postawi jako wniosek nagły na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby. P. Dipauli oświadczył, 
że dalsze postępowanie w tej sprawie pozosta- 
wia swemu zastąpcy. Na tem posiedzenie za- 
mknięto. 

Wiedeń 20 grudnia. Komisja prze- 
mysłowa uchwalila jednogłośnie na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby posłów postawić wnio- 
sek nagły, aby komisja ta była uzaaną za 
nieustaiącą. 

Wiedeń 20 grudnia. He. Clary przybył 
dziś na posiedzenie klubu młodoczeskiego, gdzie 
bardzo serdecznie pożegnał się z Czechami. 
Rzekł, iż uczynił, co uczynić musiał i że dla 
narodu czeskiego zawsze żywi szczerą sympalje 
i przychylneść. 

Czesi odpowiedzieli, iż zawsze cenili wyso- 
Lo hr. Clary'ego i nigdy nie występowali prze- 
ciw jego osobie, tylko polityce, jaką prowadził 
i wyrazili nadzieję, iż w przyszłości w czasach 
spqtojniejszych będą jeszcze z nim razem pra- 
cowali. 

Krok hr. Clary'cgo zrobił w kołach cze- 
skich iaknajlepsze wrażenie. 

Wiedeń 20 grudnia. Komitet wyko- 
nawczy prawicy zebrał się dziś na posie- 
dzenie w pełnym komplecie. Komitet ten po- 
siedzeń od dawna już nie odbywał. 

Z lzby panów. 

Wiedeń 20 grulnia. I:ba p'nów w dal- 
szym ciągu wczorajszego posiedzin'a przyjęła 
ustawy: o nesinu gremjów chi u gicznych, 
o przedułłnu mocy obowią'uijącej ustawy 
o u'gach nileżytościowych przy k:n wersji wie- 
rzyte ności pienieżnych, ustawę o regulacji płac 
siużby państwowej, wreszcie po prz: mówirnu 
ministra kolei Witteka, dodatkową kcnwcn :ję, 
zawartą w Paryżu, co do międzynarodowej 
umowy w sprawie ruchu kulajowego. 

Następne posiedzene izby odbędzie się 21 
bm. Na porzadiu dziennym u:tawy o przedlu- 
¿nu mandatów członców izb h:nllowych i 
przemy:lowych, o zmianie podatku rentowego 
i o zn/esicniu myt państwowych. 

Sprawy zniesienia stem >la dzicnn karskiego 
ne mi na porządku dzienn m, przeto zdaje się, 
że od Nowego Roku tenże nie będzie zniesiony. 


Zwołanie s:jmów. 

Wiedeń 20 grudnia. M>wią tu w kolach 
parlam=ntarnych, że wszystkie sejmy krajowe 
będą po świętach Bożego Narodzenia zwolane 
na krótkie sesje, dla uchwalenia prowizorjów 
budżetowych. Sasje główne zwołane być mają 
w styczniu. 

Wiedeń 20 grudnia. Potwierdza się wisdo- 
mość, że sejm galicyjski kędzie zwołany natych- 
miast po świętach. 

Stempel dziennikarski. 

Wledsń 20 grudnia. Komisja budżetowa 
izby panów odrzuciła uchwzlony przez izbę 
posłów projekt ustawy o zniesieniu 
stempla dziennikarskiego o tyle, że 
uczyniła zatwierdzen e tsj ustawy zawislem 
od poprzedniej zmiany ustawy pra- 
sowej w tym kierunku, aby zbro- 
dnie obrazy czci popełnione dru- 
kiem wykluczone były z pod jurys- 
dyckcji aądów przysięgłych a przeka- 
zane zwykłym trybunalom. 


Przesilenie gabinetowe. 


(Telegram „Dziennika Polskiego. *) 

Wiedeń 20. grudnia. Po wczorajs:ej pólto- 
ragodzinnej rad ie koronowei, odbytej pod prze- 
wodnictwem cesarza, hr. Clary przyjęty zos'al 
przez monarchę na osobnaj audjencji. Chwilo- 
wo uważają sytuacię za niezmienioną. 

Wiedeń 20 grudnia. Po wczorajszej audjen- 
cji hr. Ciaryego u cesarza, rozeszła się poglo- 
ska, że cały gabinet podał się już do dymisji. 
Urzędownie pogłoski tej nia potwierdzono. 

Wiedeń 20 grudnia. Podczas gdy z jednej 
strony pewnem jest, że formalne wręczenie dy- 
misji obecnego gabinetu dotychczas nie nastą- 
pilo — z drugiej strony ustąp enie gabinelu hr. 
Clary'ego omawiają powszechnie jako fakt pe- 
way, który w najbliższym czasie nasiąpi. Co się 
zaś tyczy naczelnika przyszlego gabinetu, osoba 
ministra Witteka występuje na pierwszy plan. 
I tak N. Fr. Presse i N. W. Tagblatt z cala 
pewnością podają ministra Witteka, jako szefa 
nowego gabinetu, który ma być gabinetem urzę- 
dniczym, neutralnym i ściśl: prowizorycznym. 
Podług zapawnień dzienników, niektórzy człon- 
kowie obecnego gabinetu zachowają swe teki i 
w nowym gabinecie, wymieniają mianowicie: 
Welsershsimha, Chlędowskiego i Stibrala. 

Wiedeń 20 grudnia. Lista noweho gabinatu, 
która jednak ogłoszona będzie dopiero pa o2- 
roczeniu parlamentu na święta Bożego Naro- 
d:enia, opiewa jak następuje: Wittek mini- 
sterstwo kolei i przewodnictwo w radzi? gabi- 
netowej, Welsersheimb obrona krajowa, 
Chledowski dla Galicji, Stummer, były 
wiceprezydent namiestnictwa czeskiezo w Pra- 
dze powołany przez hr. Thuna do Wiednia, 
aprawy wewnętrzne, Jorkasch-K och finanse, 
Ecdt albo Bylandt oświata, Elumbfeld rolni- 
etwo, Stibral handel, Schrott sprawie- 
dliwość, f 
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„Nziennika Polskiego“. 
Z wiedeńskiej rady miejskiej. 

Wiedeń 20 grudnia. Tutejsza rada miejska 
obradowała wczoraj nad budistem miejskim na 
r. 1900. Dyskusja ogó'na trwala z 45 minuto- 
wą przerwą od 5 po południu do 11 w nocy, 
poczem uchwalono przejść do dyskusji szczegó - 
lowej. Godzina 1 w nocy — posiedzenie trwa 
dotąd. 

Wiedeń 20 grudnia. Podczas dyskusji szcze- 
gólowej nad budżetem w tutejszej radzie miej- 
skiej, zaszły bardzo burzliwe sceny między wię- 
kszcścią i mniejszością, oraz między mniejszoś:ią 
i wiceburmistrzem Strohbachem, a to wskutek 
tego, że Strohbach jako przewodniczący oświad- 
czył, iż piecwsza gropa preliminarza musi być 
załatwioną jeszcze tej nocy, przeciw czemu op2- 
zycja podniosła bardzo energiczny protest. Gzlon- 
kowie rady miejskiej Sonntag i Mttl-r, z po- 
wodu obelżywych wykrzyków przeciw Strubba- 
chawi, zostali wykluczeni z nocnego i trzech 
następnych posiedzeń. Wzbraniali się jednak 
opuś.ić salę, w skutek czego taki powstał 
hilas i takie zamięszanie, że przewodniczący 
był zmuszony zamknąć posiedzeniu o godzinie 
1/42 po północy. 

Spiskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 20 grudnia. Trybunał stanu prze- 
sluch'wal wczoraj dalszych świadków w spra- 
wie forlu Coabrol i pelecil aresztować Marce- 
lego Haberta, który dotychczas wzbraniał się 
uczyné zadość wezwaniu stawienia się przed 
trybunalem. 


Z parlamentu włoskiego. 


Rzym 20 grudnia. Isba deputowanych odro- 
czyła sig do 31 stycznia, a senal dc nieozna- 
czonego terminu. 


Wiedeń 20 grudnia. Wiener Ztg. oglasza 
rozporządzenie ministerstw handlu, kolei żela- 
znych, skarbu i spraw wewnętrznych, mocą 
którego ogłoszono przepisy wykonawcze do roz- 
porządzenia cesarskiego, w sprawie prowadzenia 
stutystyki obrotu towarów pomiędzy krajami 
austrjackim', a innemi częściami austro - wępier- 
skiego okręgu clowego. 

Paryż 20 grudnia. Zola wystosował do 
prezydenta ministrów Waldecka-Rousseau prośbę 
o wydanie z archiwum wojennego aktów, to- 
tyczących jego ojca, albowiem z pisma mini- 
stra wojny Galfeta wynika, że jeden z tyrh 
aktów ogłoszony w Pets Journal, jest falsyfi- 
katem, popeloionym przez Henry'ego. 

Berlla 20 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. za- 
pewnia, że wszystkie doniesienia o projektowa- 
nej na wiosnę podróży cesarza Wilhelma do 
Rzymu i jeg3 spotkaniu z królową angielską 
w San Remo, +23 zupelaie bezzaszd ie. 

Rzym 20 grudria. W obecności majordo- 
musa papieskiego D-llavolpe rozpoczęło się już 
wybijanie muru w świętej bramie. ZnaMziono 
płyty marmurowe z nazwiskami kościelnych 
dostojników, a także monety i medile z por- 
tretem papieża Leona XII. za którego ponty- 
fizatu w roku 1825 odbyła się ostatnia uroczy- 
stość 1obileusz: wa. 

Wi:deń 20 grudnia. Kierownik ministerstwa 
oświaty zamianował zastępcę nauczyciela g'. kat. 
religji w gimoazjum w Brodach, ks. Jana Turkiewi- 
cza, rzeczywistym nauczycielem religji w tymże za- 
kladzie. 

Minister sprewiedliwości przeniósł adjunktów są- 
dowych dra Andrzeja Głogoczewskiego z Jaworzoa 
do Podgórza, Józefa Piątkowskiego z Delatyna do 
Wieliczki, i nadał adjunktom sądowym w okręzu 
krakowskiego wyższego 'ądu krajowego, drowi Tade 
uszowi kniaziowi z Kozielska Puzynie, Andrzejowi 
Rajchlowi posady adjuoktów sądowych, pierwszemu 
w Wilicece, drugiemu w Nisku; dalej nadal adjun- 
ktowi sądowemu Zygmuntowi Hofmoklowi w Dro- 
hobyczu, posadę adjunkta sądowego w okręgu kra- 
kowskiego wyższego sądu krajowego. W końcu za- 
misnował ad unktami sądowymj auskultantów Bro- 
nisława Nowińskiego dla Jaworzna, dra Adama Szczę- 
snego Midowicza dla okręgu krakowskiego wyższego 
sądu krajowego, dra Stanisława Szymczykiewicza dia 
Grybowa i Romana Józefs Kubiczka dla Myślenic, 

Minister sprawiedliwości zamianowa] zastępcami 
proknratorów państwa adjunktów dra Franciszka So- 
laka w Wieliczce dla Krakowa, dra Kaz mierza Gru- 
szczyńskiego w Grybowie i dra Jana Tokarza w 
Liszkach dla Rzeszowa, wreszcie Stanislawa Olszew- 
ekiego w Chrzanowie dla Tarnowa. 
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Dla blednych. Dyrekcja Banku hipotecznego 
we Lwowie z okazji zbliżających się Świąt Bożego 
Narodzecia i zmiany roku złożyła na rzecz miejsco- 
wych ubogich bez różnicy wyznania kwotę 100 zl., 
za który to dar sklada prezydent miasta uprzejme 
podziękowanie. 


Związek handlowy Kółek rolniczych we 
Lwowie. Ze sorawordania przedlożon- go walnemu 
zgromadzeniu Związku handlowego w dniu dzisiej- 
szym, dowiadujemy się, że w 6 roku istnienia 
Związku, kapital obrotowy tegoż podniósł się o 24 
procent, obrót towarowy wzmógł się o 13 pr., czy- 
sty zaś zysk ze sprzedaży towarów wzrósł o 2'/ą 
razy. Świadczy to wcale dobrze o tej ins:ytucji, ma- 
jącej za zadacie zaopatrywanie sklzpików wiejskich 
i daj Boże tak dalej, O'rót kasowy za czas od 1 
lipca 1:98 do 30 czerwca 1899 wynosił 189.588 
zl., obrót towarowy 178.404 21. 64 ct. Stan czynny 
Związku wynosi 59.161 zł. 72 ct., kierny 58.355 
zl. 48 ct., czysty zysk 806 zł. 24 ct. Członków 
liczy Związek 137 z udziałami na kwotę 12.537 zł. 
21 ct. Sklepikom wiejskim i Kółkom rolniczym 
sprzedał Związek towarów za 24.845 zl. 36 ct. 


Zapomoga dla m. Lubaczowa. Z Wiednia 
telegrafują nam, iż minister Koerber zawiadomił po- 
sla ka. Pastora, Że dla m. Lubaczowa przyznano 
20.000 al. zapomogi bezzwrotnej. 


Samobójstwo akademika. Y Krakewie wezo- 
raj o godz. 1 w południe, zamieszkały przy ulicy 
Florjsńskiej 1. 19, .luchaz filozofji Marjaa Lipiń- 
ski wystrzzłem z rewolweru odebral sobie Życie. 
Powodem rezpaciliwego kroku mial być brak środ- 
ków do życia. a= 

Fałszerze monet. Władze policyjne w Gracu 
wpadły ma trop wielkiej bandy falsz rzy monet. 
Herszt jej, niejaki Jellinek, który uciekl do Olomuń- 
ca, został tam aresztowany. Wraz z nim odstawiono 
do sądu także i jego wspólnika nazwiskiem Ka- 
romen. 


Nowe marki pocztowe. Z dniem 1 styeznia 
1900 będziemy mieć już nowe marki pocztowe. 
Z kszlaltu wyglądać bądą jak podłużny prostokąt 
z brzegami karbowanymi. Liczyć się bec: na hzle. 
rze. Kaida marka będzie opatrzona głową cesarską, 
zwróconą ku lzwej stronie i obramowaną w około 
napisem; na górze i na dole widnieć będzie napis 
„Heller”, a po obu stronach „kais, ¿00'gl. Österr. 
Pos.” U marek na 1, 2, 3, 6, 6. 10, 20, 25 
i 30 h. napisy te będą kolorowe na tle bislem, a 
u marak na 40, 50 i 60 b. napis wykonany bę- 
dzia w kolorze białym na tle kolorowem. Liczby 
oznaczające wartość marki, umieszczone będą na 
wszystkich czterech rogach i opatrzone przy 1—6 
okrągłą linją, a przy 10, 20, 25 i 30 kwadratową, 
przy wyższych zaś podłużnym  sześciokątem. Cyfry 
wartości drukowane kędą czarno. Marki obliczsne pa 
halerze, drukowans będą kolorem farby drukarskiej, 
na korony zaś kolorem Ciemno-czerwonym. Tak sa- 
mo wyglądać będą marki na kartkach korespondan- 
cyjnych, które nie otrzymają obecnie żadnego na- 
pisu drukowanego. Marki dotychczasowe wycofane 
będą zupelnie z obiegu s końcem marca 1900, 
inue zaś blsnkiety pocztowe, a zwłaszcza ma tele 
gramy, będą wymieniane aż do końca 1900 we 
wszystiieh urzędach pocztowych. 


Trzy katastrofy kolejowe w jednym dniu 
zdarzyly się na drodze warszawsko-wiedeńskiej; mia- 
nowicie na stacji Sosnowice, w czasie manewrowa- 
nia próżnymi wagonami osobowymi, szereg wagonów 
pchnięty na zaporę, zerwał ja, przyczem kilka wa- 
gonów, wysadzomych z szyn, uległo większemu lub 
mniejstemu uszkodzeniu. Wypadków z ludźmi nie 
było. Na przystanku węglowym Geichów, pod So- 
snowcem, w czasie ustawiania pociągu węglowego, 
dostal się pomiędzy wagony puszczono w ruch, ro- 
botaik stacyjny, 36-letni Kznsianty Jaworski, który 
też poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki zabezpieczono, 
do czasu odbycia wymaganych formalności urzędo- 
wych. Nakomec na stacji Zawiercie, w porze wie- 
ezornej, pociąg węglowy nr. 162, zdatajacy w stronę 
Warszawy, wpadl na psrowóz rezerwowy, mane- 
wrujący próżnymi wagonami. Uderzenie bylo tak 
siloe, iè oba parowozy, brankard i wagon 5 węglem, 
uległy wykolejemie, a znajdujący się w pociągn wę- 
glowym konduktor, Antoni Luźniak i smarownik 
Florjan H.ffnan, odnieśli dotkliwe skaleczenia. 

Niedyskretny reporter. Pewien reporter dzien- 
nikarski utrzymuje, iż zdolał zebrać dane, dotyczące 
wagi i wzrostu niektórych wladczyó europejskich. 
Jeżeli mamy wierzyć zapewnieniom niedyskretnego 
kropikerza, królowa Wiktorja waży 87 kg., obwód 
jej taljj wynosi 78 etm., wzrost 1 m. 48 ctm. 
Królowa wło ka waży 89 kg., ma 1 m. 63 ctm. 
wzrostu, obwód figury wyuosi 71 ctm. Wzrost kró- 
lowej rejentki hiszpańskiej sięga 1 m. 62 ctm., waga 
70 kg. Mioda holenderska władczyni waży 5u 5 kg., 
obwód jej talji sięga 53 ctm., jest wzrostu dobrego, 
mierzy bowiam 1 m. 65 cta. Okazuje sig tedy, że 
ze wszyskich wyżej wymienionych monarchiń, królo- 
wa Wilhelmina jest najwyższege wzrostu, a królowa 
włoska Małgorzata najwięcej waży. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 20 grudnia. 

(fr.) Najbardziej pesymistyezne przewidywania 
ziściły się. W Ni.mczech jest już 7% stopa od 
eskontu weksli, a 8% od lombardu, a niezawo- 
doie w tym tygodniu jeszcze i Anglja zapro 
wadzi u siebie taką samą. Bank niemiecki - na- 
wet nie może z tem ważnem zarządzeniem zwleksć 
ani godziny i dlatego zwołano posiedzenie central: 
nego zarządu tego banku na wtorek, jakkolwiek ni- 
gdy w ten dzień posiedzenia się nie odhywają. Kurs 
bowiem czeków i weksli opiewają ych na Londyn 
tak się podniósł, że eksport złota z Niemiec do An- 
glji staje się reptownym, a eks'nt prywatny podniósł 
się na targu berlińskim do 9%. — W Londysia 
i Paryżu usposobienie geld jest również przygnę: 
bione, Konsole angielskie spadly poniżej peri va 
99%,. Nominacja nowego naczeluego wodza wojsk 
angielskich w Afryce niewislką pociechą przej- 
muje sfery finansowe. Na gieldzie wiedeńskiej po- 
pyt o złote monety i weksle, opiewające na zloto 
był dzś ogromny. Bank austro-wexierski oddał dziś 
do dyspozycji giełdy złota za 70 tysięcy funtów 
szterliogów. — Zniżka walorów była i u nas dziś 
ogólna. **yjątek od niej atanowiły jedynie akcje na- 
ftowe skutkiem ponownego podwyższenia ceny nafty 
pizez kartelowych wyzyskiwaczy. 

Wiedeń 20 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 80 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 370—, Akcja węg. Zakł. kreć, 
37275, Akcje Anglobanku 14%—, Akcje Unionbanku 
80550, Akcja Laenderbanke 22950, Akcia Bankvereinn 
470:—, Akcje Bodencredit 440—, Akcje gn! Banka hipo- 
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tecznerc 343-—, Akcje kol. państw. 21850. Atcie kole 
pauda 6675 N. Akcje tramw. lit. a 21325, lit. b 206-—, 
Akcje ko). Elbetha! 24550, Akcje kol. Półn.30 4:50. Akcje kol. 
Czerniawiecziei 275—, Akcje alpiny 262 75 Akcje Rima 
Mararii 830:50, Akcje pragskiego Tow. łel. 1160:—, 
Akria fubryki bromi 176—, Akcje tureckie tytoniowe 
12150, Oblig. węg. indem. 93 25, Renta majowa 98:70, 
Austr, renta koronowa 98:30, We. renta koronowa 
9455, 5% L listy Tow. kred. ziem. 9220, 4%, listy Baaku 
kraj. 95:50, 4*'/,%, listy Banku kraj. 99-65, 4*/, listy 
Banku hipot. 91:—, 4'ą/'/, listy Benku hipot. 98:—, 
5%, listy Banka hipot. 109 —, 4*/, Gal. eblig. propinsc. 
96 70, 4*/, Gal. poz, kraj. z r. 1898 1860, 4°/, Pożyczka 
m. Lwowe 92—, Losy turonkie 6230, Marki 59:07, 
Ruble 127:25, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaje 
lit. b) 
0 rr 

Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20 grudnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restanracje. Hr. W. Dzieduszycki 
z Jezupola. K. Ustrzycki z Czylatye. Dr. K. Fedorowiez 
z Białej, Dr. A. Benis z Krakowa. Dr. M. Rosenstock ze 
Skałatu. Dr. W. Jurkiewicz za Stanisławowa. E. Thorn 
ze Stambuła. K. Sulatyccy, W. Makomaski z Podola roz. 
F. Olszt.ński z Paryża. W. Gardoński, Z. Czapliński z 
Warszawy. S. Horozdański z Krzemieńca. Z. Kolasiński z 
Rosji. S. Somerschútz, T. Kanderss z Londynu. K. Za- 
młyńwii z Tascani. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Dzieduszycki z Ni- 
żłankowiec. A. Horodyńska g Korsowa. H, Lederer z 
Pragi. Rotm. Kastner z Tarnowa. J. Romański z Woły- 
nia. S. Topolaicki z Chyrowa. J. Wysocki z Ostobnsza, 
M. Hulimka z Mycowa. Hr. Truskolaska z Tereptowa. J. 
Apgermann z Jasta. W. Małecki z Koszlak. 


Oo N adeslane. 
Cswiadczenio. 


Ja jako prawny i pełnomocny spadkobierca 
po é. p. Andrze,u Sochaju, zmarłym 1890 r., 
gdzie zmarl to mi nie wiadomo, zoatalem przez 
konsulat austrjacki, jakoteż i rosyjski uznanym 
prawomocnym spadkobiercą. Naraz zgłaszają swe 
prawa Józef Sochaj -- a równocześnie swe prawa 
zgłaszają też Józef Sochanek, adwokat i Socha- 
nek Stanisław nie należący do żadnej naszej 
«mi, a metryki nam popodrabiali legitymu- 
jąc sią metrykami, jakoby oni byli spadkobier- 
cami, gdy zaś prawdą jest i to prawdą jak naj- 
sprawiedliwszą, że ci papisry sobie podrobili, 
garnąc się na mój mi prawnie należny spadzk. 

Jósef Sochaj. 


Świadkowie. 
Kasimiera Gumiński, 
Jós.f Deioba, 
Jan Oko w gminie Ciepielów. 
Antoni Polreą aj we wsi Gardzi:nicy, 
lynacy Sochaj w Gardzienicach. 


Dr. Zenon Leñko 


b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni seknpda: jusz 
na oddziale chirurgiczaym w szpitala powszechny. a 
mieszka obecnie przy ullcy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicznyci 
od godziny 3—5 pa południu. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządn moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka becnie przy ulicy Akademickiej L 12. i ordynnje 
od 10— 13 rano i od 8—5 popołudniu 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wiktora znajduja sią obwznie przy ulicy 
Kopernika i. 4 vis-a-vs W. p. Mikolascha. 
Tamże wykon;wa się plombuwanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby wedłng najnowszego systen:a, n-dto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosu, gardła i uszu, 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


Wincenty Schneider 
tentyste i technik, nica 5 mieskiego 14, 
Sporządza sztuczne zęby i szczęki. 


- Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca h 
a a 
S. W. Niemojowski 
Lwów plac Marjacki 1. 8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
Kompletne sorty meuts ed 1 zł. począwezy. 
Codziennie nowości 
w ilustrowanych kartach korespondencyjnych 
(Odsprzedającym rabat). 
Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 2 1? 


nez potrącenia prowizji lub kosztów 
KAN TOR WYJEARY 
c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego 


Instytut dentystyczny 


Lwów ul. Hetmańska 1. 6 
skl: dający się z kilkn oddziałów, w których wykoaywuje 
się: plombo wanie, wyjmowanie zębów bez bclu, A sta- 
wianie sztuc:nych zębow. 

W lostytucie tym zatrudnieai są ci sami prieo- 

wnicy jak poprzednio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteeznisja się 

odwrolnie. 

instytut otwarty caiy dzień. 

Dr. dentysta Waiktor Jankowski. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób tobiecych i specjalista masażu 


N 
ordynnje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I piętro. 


x - og) f 


I zł. 25 ct. NE” 


butelka najlepszej 


kosztu tylko Etrowa Dereniówki i Ratafii lub Owocówki 
Be. Dwie butelki na posyłkę 5-cio klgr. 8 
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